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Maszyna 
urwała 

rolnikowi 
rękę

Mężczyzna chciał 
s a m o d z i e l n i e 
usunąć usterkę 
maszyny i skoń-

czyło się to dla niego drama-
tycznie.

Do wypadku doszło w 
sobotę w miejscowości 
Zielonka w powiecie ryc-
kim. Na polu pracował 60-
letni mężczyzna. – Podczas  
wykonywanych prac polo-
wych z użyciem belownicy 
do siana, mężczyzna chciał 
usunąć w niej usterkę. W 
tym czasie pośliznął się i 
włożył prawą rękę do ma-
szyny, co spowodowało jej 
urwanie – informuje poli-
cja.

Zaraz po zdarzeniu męż-
czyzna poszedł szukać po-
mocy i po przejściu około 
kilometra dotarł do najbliż-
szych zabudowań.

Mieszkańcy powiadomi-
li służby ratunkowe, a 60-
latek został przetranspor-
towany do szpitala.  – Na-
tomiast obecni na miejscu 
zdarzenia strażacy z PSP 
w Rykach zabezpieczyli 
urwaną kończynę i prze-
kazali ją drugiej załodze 
karetki pogotowia – dodaje 
policja.

SKO

Dopłata do TV z pułapką
OSTRZEŻENIE Państwo dopłaca 250 zł do zakupu nowego telewizora. Z takiej pomocy mogą 

skorzystać osoby mające sprzęt, który nie nadaje się do odbioru sygnału TV w nowej technologii. Jest 
jednak haczyk, który ściągnął na głowę pani Janiny z Lublina kłopoty: wybrała za drogi telewizor

Sławomir Skomra

O głoszono sukces, 
a okazuje się, że 
nikt nie został w 
pełni  doinfor-

mowany. Z tego są tylko 
kłopoty. Nie chodzi mi o te 
250 złotych, ale o fakt, że 
w takiej sytuacji może się 
znaleźć wiele osób – mówi 
pan Krzysztof. Jego mama, 
Janina, kupiła niedawno 
telewizor. A po kilku tygo-
dniach dostała wezwanie 
do złożenia wyjaśnień.

Albo nowy sprzęt, albo brak 
wizji

Możliwość skorzystania z 
rządowej dopłaty do zaku-
pu dekodera lub telewizora 
związana jest ze zmianą stan-
dardu nadawania naziemnej 
telewizji cyfrowej. W ponie-
działek 27 czerwca na terenie 
województwa lubelskiego 
zostanie wyłączony sygnał 
naziemnej telewizji cyfrowej. 
Będzie zastąpiony nowym 
standardem. Jeżeli ktoś nie 
ma nowocześniejszego tele-
wizora lub dekodera, który 
obsługuje ten rodzaj sygnału, 
to w poniedziałek będzie od-
bierał programy jedynie TVP 
(w starym systemie publicz-

ny operator może nadawać 
do końca 2023 r.).

Z szacunków rządu wy-
nika, że około 2 mln gospo-
darstw domowych w Polsce 
nie ma właściwego sprzętu. 
Te osoby muszą albo kupić 
dekoder, albo wymienić te-
lewizor na nowszy. Rząd, za 
zgodą parlamentu, wprowa-
dził stosowne dopłaty. To 100 
zł do dekodera lub 250 zł do 
telewizora. Trzeba tylko zło-
żyć wniosek (przez internet 
lub w placówce pocztowej) i 
otrzymuje się specjalny kod 
do realizacji w sklepie z rzą-
dowej listy.

Tak zrobiła pani Janina. 79-
latka z Lublina pod koniec 
kwietnia kupiła telewizor w 
jednej z popularnych sieci 
ze sprzętem elektronicz-
nym. – Wybrała model za 4,5 
tys. zł. Sam bym się na to nie 
zdecydował, ale to jej decyzja 
– opowiada syn kobiety, pan 
Krzysztof.

Bo za drogo
Kłopoty zaczęły się na 

przełomie maja i czerwca. 
Wtedy właśnie pani Janina 
otrzymała pismo od Janu-
sza Cieszyńskiego, odpo-
wiedzialnego w Kancelarii 

Prezesa Rady Ministrów za 
cyfryzację. Wobec pani Jani-
ny zostało wszczęte postę-
powanie administracyjne. 
Władza chce od niej wyja-
śnień. Urzędnicy uznali, że 
telewizor seniorki jest za 
drogi. „(…) uzyskane przez 
Panią świadczenie zostało 
przeznaczone na zakup te-
lewizora w cenie co najmniej 
czterokrotnie wyższej niż te-
lewizor posiadający podsta-
wowe funkcjonalności i rów-
nież umożliwiający dalszy 
odbiór bezpłatnej naziemnej 
telewizji cyfrowej (…)”.

– Mama się przestraszyła. 
Jest już osobą starszą i każde 
takie urzędowe pismo ma 
na nią zły wpływ – opowiada 
syn kobiety. – Sam byłem w 
szoku. Mam wykształcenie 
prawnicze. Przed zakupem 
sprzętu, a także potem, za-
poznałem się z warunkami 
programu. Przeczytałem też 
ustawę. Nigdzie tam nie ma 
wskazanej górnej granicy 
ceny telewizora – mówi nam 
pan Krzysztof. 

W piśmie przytoczony jest 
ustawowy zapis wskazujący, 
że dopłata przysługuje „jeże-
li trudna sytuacja materialna 
gospodarstwa domowego tej 

osoby uniemożliwia samo-
dzielne poniesienie kosztów 
nabycia odbiornika cyfrowe-
go”.

Limity, jakie limity?
Sprawdzamy informacje 

umieszczone na rządowej 
stronie. 30 marca władza 
informuje: „Od dziś 250 zł 
dofinansowania do zakupu 
telewizora”. Nie ma tam ani 
słowa o tym, że istnieją ja-
kieś limity dochodowe czy 
cenowe. Ale w informacji z 
27 kwietnia pada zdanie: „O 
dofinansowanie do odbior-
nika cyfrowego (…) mogą 
ubiegać się gospodarstwa 
domowe, które posiadają 
trudną sytuację materialną”. 
I dalej: „W tym przypadku, 
biorąc pod uwagę składane 
oświadczenie we wniosku i 
poświadczenie nieprawdy, 
będą również składane wy-
jaśniania w toku przeprowa-
dzanych postępowań admi-
nistracyjnych, a w sytuacji 
stwierdzonych nieprawidło-
wości żądany będzie zwrot 
nienależnie pobranych 
świadczeń”.

– To bubel prawny – oce-
nia ustawę pan Krzysztof. 
– Wystarczyłoby wpisać 

do niej maksymalną cenę 
sprzętu i nie byłoby proble-
mu. Tymczasem wiele osób 
może być teraz pociągnię-
tych do odpowiedzialno-
ści. W poniedziałek byłem 
w markecie z elektroniką. 
Sprzedawca oferował klien-
tom telewizor za 7 tys. zł. 
Mówił, że można skorzystać 
z dopłaty. To wskazuje, że 
nawet sprzedawcy nie wie-
dzą, że są jakieś ogranicze-
nia – narzeka mężczyzna.

Napisał już do Kancelarii 
Premiera. Poprosił m.in. o 
określenie, ile telewizor dla 
jego mamy ma kosztować. 
Odpowiedzi jeszcze nie ma.

Na nasze pytania resort też 
nie odpowiedział. Zadzwo-
niliśmy zatem na numer rzą-
dowej infolinii obsługującą 
program. Odbiera kobieta o 
miłym głosie.

– Czy są jakieś limity ceno-
we?

– Jakie limity? – pyta kon-
sultantka.

– Co do ceny sprzętu. W 
jakiej cenie muszę się zmie-
ścić? Czy jest jakiś limit?

– Nie.
– Mogę kupić dowolny te-

lewizor? – upewniamy się.
– Dokładnie tak.

Żegnaj szkoło
Agnieszka Szczebiot, nauczycielka 

historii w Zespole Szkół 
Specjalnych, która o swoim 

przedmiocie mówi w żartach, że 
uczy dzieci histeryzować, 

pożegnała się wczoraj ze swoimi 
podopiecznymi na dwa miesiące

STRONA 2

Kibicie upomnieli się o nowy stadion
Żółte koszulki, niebie-

sko-biało-żółte flagi, 
szaliki. Dzieci, mło-
dzież, dorośli, starsi. 

Wczoraj na Placu Litew-
skim demonstrowali kibice 
lubelskiego żużla. Klaskali, 
śpiewali i głośno skando-
wali („Nowy stadion dla Lu-
blina!” „Motorze, jesteśmy 
z wami!”). 

Dlaczego tutaj przyszli? Py-
taliśmy o to samych kibiców, 
bo w ich imieniu nikt nawet 
nie przemawiał. Pan Paweł: 
Każde miasto ma porządny 
stadion. U nas wciąż jest wiek 
XIX. Chcemy, by kibicowanie 
było godne.

Pani Ewelina: Obiecane 
mieliśmy dawno, a nic się nie 
dzieje. 

Pan Andrzej: Ja nawet bym 
wolał, by stadion był w sta-
rym miejscu, ale z pewnych 
kwestii prawnych być tam nie 
może.

Demonstrację pod hasłem 
„Nowy stadion dla Lublina” 
zorganizowało Stowarzy-
szenie Kibiców Lubelskiego 
Żużla. Wczoraj przed mani-
festacją wysłało też do prezy-
denta Lublina (i mediów) list, 
w którym wypominają mu 

m.in., że „niewiele zmieni-
ło się od czasu, kiedy w 2018 
roku objął urząd”.

– Jesteśmy bardzo liczną 
i zdeterminowaną grupą 
– przypominają. I podkreślają: 
– Nie chcemy jednak wiecz-
nego dostosowywania stadio-
nu przy Al. Zygmuntowskich. 
Chcemy nowego, godnego 
obiektu.

Te prośby w zasadzie zo-
stały już wysłuchane. Choć 
miasto zamówiło (i zapłaciło) 
za projekt nowego stadionu 

żużlowego w miejscu starego 
(przy Al. Zygmuntowskich), to 
w grudniu 2019 roku znienac-
ka ogłosiło, że nowy stadion 
powstanie w zupełnie innym 
miejscu. Nawet architekt pre-
zentujący projekt na konfe-
rencji prasowej wyglądał na 
zaskoczonego. 

Od tego czasu mowa jest 
o terenach po Lubelskim 

Klubie Jeździeckim, a „w 
pełni zadaszony obiekt 
s p o r t ow o - re k re a c y j n y 
z funkcją stadionu żużlowe-
go” ma pomieścić 17-20 tys. 
kibiców. Tę lokalizację ostro 
skrytykowała m.in. Najwyż-
sza Izba Kontroli, która za-
rzuciła urzędnikom, że nie 
zbadali, jak tak wielki obiekt 
będzie miał wpływ na przy-

rodę doliny Bystrzycy. NIK 
wyliczył też, że same par-
kingi zajmą 4 hektary (par-
kingów na wizualizacjach 
miasta nie ma). 

Od wtorku wiadomo, że 
nowy stadion może zapro-
jektować konsorcjum za-
wiązane przez poznańską 
pracownię Kavoo Invest 
i wrocławską spółkę Sybil-
ski, Wesoły and Partners 
Constructions (to właśnie 
Kavoo Invest opracowała 
w 2019 r. koncepcję budowy 
nowego stadionu w miejscu 
starego).

Koszt budowy nowego 
obiektu miasto szacuje na 
180-200 mln zł. Mimo że od 
wielu miesięcy ceny takich in-
westycji dramatycznie rosną, 
swoich szacunków nie zmie-
nia.

Właścicielem klubu żużlo-
wego Motor Lublin jest Spe-
edway Lublin SA. Z ostatniego 
sprawozdania firmy, której 
prezesem jest Jakub Kępa 
a wiceprezesem Piotr Więc-
kowski, wynika, że w ostatnim 
roku wzrosły jej przychody (z 
11,6 mln zł do 15,3 mln), ale 
zmalał zysk (z 707 tys. do 129 
tys. zł). AM

Demonstracja na Placu 
Litewskim trwała 20 minut. 
Uczestniczyło w niej kilka-
set osób

FOT. MICHAŁ SIUDZIŃSKI
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Gdzie najlepiej studiować?
B ialska Akademia 

Nauk Stosowanych 
obroniła pozycję li-
dera w Polsce wśród 

publicznych uczelni zawo-
dowych. A Uniwersytet Me-
dyczny w Lublinie pozosta-
je najlepszą szkołą wyższą 
w naszym regionie. Pozna-
liśmy wyniki najnowszego 
Rankingu Szkół Wyższych 
Perspektywy 2022.

Wśród szkół akademic-
kich nowym liderem został 
Uniwersytet Warszawski, 
który wyprzedził zwycięzcę 
dwóch ostatnich edycji, czyli 
Uniwersytet Jagielloński 
w Krakowie. Trzecie miej-
sce utrzymała Politechnika 
Warszawska. Z uczelni lu-
belskich najwyżej sklasyfiko-
wany pozostaje Uniwersytet 
Medyczny, który obronił 21. 
lokatę z ubiegłorocznego ze-
stawienia. – Myślę, że biorąc 
pod uwagę różne uwarunko-
wania, jest to dla nas dobre 
miejsce. Ale z drugiej strony 
nie powiem, żebyśmy byli 
z niego do końca zadowole-
ni, bo chcemy podnosić po-
przeczkę coraz wyżej – ko-
mentuje prof. Wojciech Za-
łuska, rektor uniwersytetu. 
– Na niektórych poziomach 
naszej aktywności, jak wa-

runki kształcenia, umiędzy-
narodowienie czy potencjał 
naukowy, wypadamy bar-
dzo dobrze. Pracujemy nad 
lepszą organizacją badań 
naukowych, kooperacją z in-
nymi lubelskimi uczelniami. 
Jeszcze mocniej musimy po-
pracować nad wynalazczo-
ścią czy sytuacją naszych ab-
solwentów na rynku pracy, 
bo bardzo byśmy chcieli, 
żeby pracowali oni głównie 
na naszym terenie, ale tu 
problem jest złożony – wyli-
cza prof. Załuska.

O kilka pozycji w rankin-
gu spadły Politechnika Lu-
belska (z 27. na 32. miejsce) 
i UMCS (z 40. na 43. miej-
sce). Uniwersytet Przyrod-
niczy, podobnie jak przed 
rokiem, znalazł się w szóstej 
dziesiątce zestawienia.

Na PL mimo spadku cie-
szą się z dobrych wyników 
w dodatkowych kategoriach. 
– Jesteśmy w czołówce pod 
względem innowacyjności. 
Po raz kolejny potwierdzili-
śmy swoją mocną pozycję 
w działalności patentowej. 
Zapracowaliśmy na to, stwa-
rzając naszym badaczom jak 
najlepsze warunki do pracy 
naukowej. Pomagają w tym 
wprowadzone na uczelni 

programy projakościowe, 
oferujące finansowanie ze-
społów badawczych i indy-
widualny rozwój naukowy 
oraz wspierające komer-
cjalizację wyników badań 
– mówi rektor Politechniki 
Lubelskiej prof. Zbigniew 
Pater.

Nasz region ma z kolei 
silną reprezentację w czo-
łówce uczelni zawodowych. 
Pozycję lidera utrzymała 
Bialska Akademia Nauk Sto-
sowanych (dawna PSW ), 
a Państwowa Akademia 
Nauk Stosowanych w Cheł-
mie (do niedawna PWSZ) 
awansowała z szóstej na 
piątą pozycję. Po rocznej 
nieobecności do rankingu 
wróciła będąca kontynu-
atorem Uczelni Państwowej 
im. Szymona Szymonowica 
w Zamościu Akademia Za-
mojska, sklasyfikowana na 
11. miejscu.

W zestawieniu uczelni 
niepublicznych znalazły 
się Wyższa Szkoła Ekono-
mii i Innowacji w Lublinie 
(awans z 36. na 23. miejsce) 
i Akademia Nauk Stosowa-
nych im. W. Pola (do niedaw-
na WSSP), która awansowała 
z 33. na 31. pozycję.

TOMASZ MACIUSZCZAK

Być policjantem

„Ja obywatel Rzeczpospo-
litej Polskiej świadom podej-
mowanych obowiązków po-
licjanta …” – ślubowali wczo-
raj nowi funkcjonariusze w 
lubelskim garnizonie policji.

W sumie 70 policjantów 
wstąpiło w szeregi lubelskiej 
formacji. Służbowe legity-
macje odebrali z rąk nadin-
spektora Artura Bieleckiego, 
komendanta wojewódzkiego 
policji w Lublinie.

–Policja oferuje szeroki wa-
chlarz kierunków kształcenia: 
od prewencji, przez laborato-
rium, wydział kryminalny, 
przewodnika psa służbowe-
go, oddziały kontrterrory-
styczne czy ruch drogowy. 

Każdy z adeptów znajdzie 
coś, co przyniesie satysfakcję 
oraz będzie rozwijać – mówił 
komendant.

Wśród nowo przystępują-
cych do służby było 50 męż-
czyzn i 20 kobiet. Aby dostać 
się do policji, musieli przejść 
kilka etapów w tym: test wie-
dzy, ocenę sprawności fi-
zycznej, test psychologiczny, 
rozmowę  kwalifikacyjną oraz 
badania lekarskie.

– Od zawsze to było moje 
marzenie, by służyć spo-

łeczeństwu i jednocześnie 
spełniać swoje pasje. Doce-
lowo chciałabym pracować 
w wydziale kryminalnym, 
gdyż interesują mnie spra-
wy dochodzeniowo-śledcze. 
Na początku jednak zacznę 
służbę od wydziału patrolo-
wo-interwencyjnego – mówi  
Aleksandra Czop, policjant-
ka, która wczoraj złożyła ślu-
bowanie.

Nowo przyjęci  stróże 
prawa zasilą szeregi komend 
w: Lublinie, Chełmie, Zamo-
ściu, Białej Podlaskiej, Świd-
niku, Lubartowie, Łukowie, 
Krasnymstawie, Puławach 
oraz  Hrubieszowie.

PM

W szeregi lubelskiej policji 
wstąpiło wczoraj 70. no-
wych funkcjonariuszy
FOT. PIOTR MICHALSKI

Na wakacje pojadę do mamy
OSTATNI DZWONEK Tak samo jak inni uczniowie mają lekcje polskiego i matematyki. Różnica jest taka, że ich zajęcia 
czasami odbywają się nawet przy szpitalnym łóżku. Dzieci leczące się w Szpitalu Neuropsychiatrycznym w Lublinie rok 

szkolny uroczyście zakończyły wczoraj

Paweł Buczkowski

N i e  d a m  ra d y 
– martwi się jeden 
z chłopców. – Bę-
dzie dobrze – sły-

chać głos wsparcia koleżan-
ki. Na zapleczu sali konfe-
rencyjnej Szpitala Neurop-
sychiatrycznego w Lublinie 
jest też dużo śmiechów 
i wygłupów. – Ej, to wszystko 
słychać – jedna z uczennic 
strofuje pozostałych.

Po minucie pier wsza 
grupa dzieci wychodzi przed 
zebranych gości i zaczyna 
śpiewać. Po drugiej stronie 
sali żywiołowo podskakuje 
i śpiewa razem z nimi na-
uczycielka. Chwilę wcze-
śniej, otwierając uroczy-
stość, głos łamał się jej ze 
wzruszenia.

–  Mam swoje własne 
dziecko, a oni to moje przy-
sposobione pociechy. Każda 
ich radość, każdy smutek, 
każda trema, jest również 
moją. A dzieci bardzo się 
bały, jak będą oceniane 
podczas występu – mówi 
Agnieszka Szczebiot, na-
uczycielka historii w Zespo-
le Szkół Specjalnych, która 
o swoim przedmiocie mówi 
w żartach, że uczy ich histe-
ryzować. – Bo oczywiście re-
alizujemy podstawę progra-

mową, ale specyfika pracy 
w szkole przyszpitalnej 
wymaga brania pod uwagę 
dobra pacjenta, który nie za-
wsze dobrze się czuje.

Nauczycielka podkreśla, 
że pracuje z dziećmi, które 
wiele w życiu przeszły i do-
rośli niekiedy ich zawiedli. 
Dlatego sama stara się być 
dla nich nie tylko nauczycie-
lem, ale także osobą wspie-
rającą. – Ja często mówię, że 

nie mam pracy, tylko hobby. 
Mam to szczęście w życiu, że 
uwielbiam robić to, co robię 
– mówi Agnieszka Szczebiot.

Nauczyciele uczący przy 
Abramowickiej są z Zespo-
łu Szkół Specjalnych przy 
Uniwersyteckim Szpitalu 
Dziecięcym. Szkoła zapew-
nia edukację dla kilkudzie-
sięciu uczniów, wszystkich 
którzy akurat są na Oddziale 
Psychiatrycznym dla Dzieci 

i Młodzieży. Wczoraj takich 
małych pacjentów było tam 
ponad 40. Mają wszystkie 
przedmioty jak w zwykłych 
szkołach. Nauka nie jest 
jednak taka sama, bo odby-

wa się w łączonych grupach 
klas 1-3, 4-6 i 7-8. Uczą się tu 
także licealiści.

Czy dzieci lubią szkołę? 
– Różnie z tym bywa. Nato-
miast jeśli już się przyzwy-
czają do warunków oddzia-
łowych, to bardzo chętnie 
korzystają z zajęć szkolnych 
– przekonuje Marta Pakuła-
-Landman, psychiatra w Od-
dziale Psychiatrycznym dla 
Dzieci i Młodzieży Szpitala 

Neuropsychiatrycznego 
w Lublinie.

– Brakuje znajomych, nie 
tylko kolegów, ale i nauczy-
cieli. Ale za to jest bardzo 
dobre podejście do ucznia, 
takie indywidualne. Można 
wiele nadrobić. To też bardzo 
pomaga w rozwoju osobi-
stym – mówi jedna z uczen-
nic, która ukończyła właśnie 
I klasę liceum. – Od kilku lat 
jestem harcerką. W waka-
cje chciałabym pojechać na 
obóz harcerski, poza tym 
przygotować się do II klasy 
liceum i przede wszystkim 
dobrze się bawić – śmieje się.

– Mój najfajniejszy przed-
miot to polski i plastyka. 
W domu mam już cztery 
zeszyty, całe w rysunkach. 
Chciałabym pojechać nad 
wodę, jeśli dostanę prze-
pustkę ze szpitala albo po 
prostu stąd wyjdę. Chciała-
bym też rysować wszędzie 
tam, gdzie jestem – mówi 
kolejna uczennica.

Jeden z młodszych chłop-
ców kończy właśnie pierw-
szą klasę podstawówki. 
– Najbardziej lubię matema-
tykę. Ale w przyszłości zosta-
nę strażakiem – opowiada. 
Plany na wakacje są proste, 
choć długo wyczekane: – Po-
jadę do mamy.

Agnieszka Szczebiot przy-
gotowała wczorajszy wy-
stęp uczniów ze Szpitala 
Neuropsychiatrycznego

FOT. PAWEŁ BUCZKOWSKI
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Kłótnia o promocję przez sport
ZAZGRZYTAŁO – Czy to Ministerstwo Sportu, czy województwo lubelskie? – pytała marszałka Jarosława Stawiarskiego (PiS) 

opozycyjna radna Bożena Lisowska (PO). Poszło, po raz kolejny, o wydawanie pieniędzy z puli na promocję gospodarczą 
regionu na wydarzenia sportowe i wysokie dotacje dla TVP Lublin 

Tomasz Maciuszczak

Wc z o r a j s z ą 
sesję sejmiku 
zdominowa-
ła burzliwa 

momentami dyskusja o 
absolutorium dla zarządu 
województwa za wykonanie 
ubiegłorocznego budże-
tu. Radni rządzącego PiS 
chwalili ekipę marszałka, 
opozycja wytykała błędy, a 
ostatecznie dzięki głosom 
PiS marszałek i jego współ-
pracownicy absolutorium 
otrzymali.

Spore emocje pojawiły się 
wcześniej, gdy radna Bożena 
Lisowska zapytała o zasad-
ność wydawania pieniędzy z 
marketingu gospodarczego 
na wydarzenia sportowe. Po-
nownie, bo na wcześniejsze 
interpelacje w tej sprawie nie 
doczekała się satysfakcjonu-
jącej odpowiedzi. Tym razem 

wymieniła jedne z ostatnich 
wydatków zatwierdzonych 
przez zarząd województwa: 
150 tys. zł dla klubu siatkar-
skiego, 50 tys. zł dla trzecio-
ligowych piłkarzy z Radzy-
nia Podlaskiego i 120 tys. zł 
dla fundacji organizującej 
wydarzenie związane z siat-
kówką.

– Nie kwestionuję tego, że 
wspieramy sport. Ale mam 
wrażenie, że panu marszał-
kowi myli się Ministerstwo 
Sportu z województwem 
lubelskim. Bo w regionie 
mamy znacznie szerszy wa-
chlarz obszarów, które wy-
magają wsparcia – mówiła 
Lisowska do marszałka Sta-
wiarskiego, nawiązując do 
jego wcześniejszej pracy w 
roli wiceministra sportu.

A wydatków na promocję 
gospodarczą podczas wyda-
rzeń sportowych w ostatnich 

miesiącach było więcej. W 
zaktualizowanym właśnie 
rejestrze umów znaleźliśmy 
chociażby kwoty po 150 tys. 
zł dla Polskiego Związku Ko-
szykówki przy okazji mają-
cego się odbyć pod koniec 
czerwca w Lublinie meczu 
Polska-Izrael, czy dla orga-
nizatorów gali boksu zawo-
dowego, którzy podobne 
wsparcie otrzymywali już 
wcześniej. Znaczne sumy 
przeznaczono też na mi-
strzostwa Polski w pływaniu 
(50 tys. zł), czy krajowy czem-
pionat w karate tradycyjnym 
(25 tys. zł). Z kolei podczas 
jednej z gal MMA za 5 tys. zł 
województwa lubelskie pro-
mowała… agencja ochrony.

Radna wytknęła marszałko-
wi także dotowanie lubelskie-
go oddziału TVP. Tu wymieniła 
60 tys. zł na relacje z niedaw-
nego Samorządowego Kon-

gresu Trójmorza, czy 80 tys. zł 
na promocję Kazimierskiego 
Festiwalu Organowego. – Czy 
telewizja publiczna musi być 
dofinansowywana z pienię-
dzy samorządu wojewódz-
twa, kiedy ma określoną misję 
i obowiązek pokazywania 
tego, co dzieje się w regionie? 
Nie dość, że podatnicy finan-
sują ją kwotą 2 mld zł rocznie, 
to musimy jeszcze wydawać 
takie pieniądze na relacje z 
dwudniowych wydarzeń? 
Moim zdaniem jest to mało 
uzasadniony wydatek – mó-
wiła.

– Pani radna z uporem ma-
niaka co miesiąc powtarza te 
same pytania i nie rozumie, 
czym jest promocja. To jest 
pokazywanie województwa, 
nie dla Lubelaków, tylko w 
całej Polsce, a najlepiej za 
granicą. To jest budowanie 
marki. Jeśli pani uważa, że 

przez dotowanie sportu nie 
budujemy marki naszego re-
gionu, to proszę pójść na ko-
repetycje do prezydenta Lu-
blina Krzysztofa Żuka (czło-
nek PO – przyp. aut.), który 
pani powie, ile i po co wydaje 
na sport. Nie po to, żeby siat-
karze czy koszykarze dużo 
zarabiali, tylko po to, żeby 
koszulka z logotypem Lu-
belskiego czy Lublina była 
pokazywana na arenach 
międzynarodowych i krajo-
wych – odpowiedział wyraź-
nie poirytowany marszałek. I 
dał do zrozumienia, że na in-
terpelacje radnej nie odpo-
wie. – Jestem przygotowany, 
ale nie chcę odpowiadać. Bo 
zaraz wyliczę, na jakie kluby 
sportowe, wydarzenia i firmy 
w 2018 roku przeznaczyły 42 
mln zł poprzednie władze 
województwa. Wtedy bę-
dziemy rozmawiać o konkre-

tach, a pani ciągle się czepia 
promocji przez sport – dodał 
Stawiarski.

Do dyskusji włączyli się 
inni radni, którzy jednak 
(także ci z opozycji) zdania 
radnej Lisowskiej nie po-
dzielali. – W pełni się zga-
dzam z tym, co pan (marsza-
łek – przyp. aut.) powiedział 
i chciałem podziękować 
za to dotowanie sportu. Bo 
sport cierpi, jest biedny i 
jeżeli go nie wspomożemy 
poprzez promocję, to upad-
nie – mówił Piotr Rzetelski 
(PSL). Wtórował mu szef 
klubu ludowców Marek Kos. 
– Uważam, że te pieniądze 
są dobrze wydane. Sport to 
zdrowie, więc idźmy w tym 
kierunku, by jak najwięcej 
kultury fizycznej było w na-
szym województwie. Trzeba 
to wspierać, nawet jeśli to 
kosztuje – powiedział Kos.

Po ośmiu latach od tragedii ruszył proces lekarzy

P a n i  M a ł g o r z a t a 
zgłosiła się do szpi-
tala na rutynowy 
zabieg. Ale po nim 

poczuła się źle. Zmiany, 
które później zaszły w or-
ganizmie, ostatecznie do-
prowadziły do śmierci ko-
biety.  Prokuratura zarzuca 
lubelskim lekarzom nie-
właściwe opiekowanie się 
pacjentką

W 2014 roku kobieta 
poddała się zabiegowi na 
oddziale ginekologii Samo-
dzielnego Publicznego Szpi-
tala Wojewódzkiego im. Jana 
Bożego w Lublinie (później 
stał on się częścią WSS im. 
Stanisława Wyszyńskiego 
– red.). Po nim zaczęła się 
źle czuć. Dwa dni później, 
27 kwietnia miała dreszcze, 
podwyższoną temperaturę 

i wymiotowała. Lekarze po-
dejrzewali zatorowość płuc-
ną. Dlatego przewieziono ją 
na badanie tomograficzne 
do SPSK nr 4. Zauważone 
zmiany przypisano tam jed-
nak chorobie nowotworo-
wej. Dzień później kobieta 
miała trafić w związku z tym 
na tamtejszy oddział tora-
kochirurgii. Jej stan był już 
jednak tak zły, że trafiła na 
OIOM, gdzie zmarła.

– Jako przyczynę w karcie 
statystycznej wskazano po-
socznicę wielonarządową, 
tzw. sepsę – ustalili proku-
ratorzy. Jej początkiem było 
rozwijające się zapalenie 
płuc. Biegli uznali, że zabieg 
ginekologiczny był wykona-
ny prawidłowo. Nie ma też 
mowy o zakażeniu szpital-
nym.

Prokuratura oskarżyła w 
tej sprawie czwórkę me-
dyków: lekarzy dyżurują-
cych Huberta S. i Marka 
W., anestezjolog Marię O. 
oraz kierownika oddziału 
ginekologii Mirosława S. 
Zarzuca się im niedopeł-
nienie swoich obowiąz-
ków: niewłaściwą interpre-
tację wyników badań, nie 
zastosowanie wystarczają-
co silnej antybiotykotera-
pii, nie zlecenie konsulta-
cji, nie uwzględnienie dy-
namiki pogarszania stanu 
zdrowia wskazującego na 
stan septyczny oraz nie-
zdecydowanie o pilnym 
transporcie pacjentki na 
intensywną terapię lub 
oddział pulmonologiczny. 
Tym samym lekarze mieli 
narazić kobietę na bezpo-

średnie niebezpieczeń-
stwo utraty życia. Grozi im 
za to do roku więzienia.

W środę, w pierwszym 
dniu procesu,  medycy, 
którzy nie przyznają się 
do winy, zbijali kolejne za-
rzuty prokuratury. Szcze-
gólnego rozgoryczenia nie 
kryli Marek W. i Hubert S. 
Pierwszy z nich 27 kwietnia 
był lekarzem dyżurnym na 
oddziale ginekologicznym. 
Gdy od poprzedników do-
wiedział się o stanie pani 
Małgorzaty, od razu zaczął 
działać. Poprosił o konsul-
tację Huberta S., który miał 
dyżur na izbie przyjęć.

– To był mój pierwszy 
kontakt z pacjentką. Jej stan 
wzbudził moje zaniepokoje-
nie. Zleciłem badania – mówił 
przed sądem Hubert S. i gorz-

ko pytał: – Byłem pierwszym 
lekarzem, który podjął się do-
kładnej diagnostyki pacjentki 
i za to prokurator zamierza 
mnie ukarać?!

W zeznaniach lekarzy 
podkreślających, że działali 
prawidłowo, pojawia się też 
wątek męża pani Małgorza-
ty, który w tym procesie jest 
oskarżycielem posiłkowym. 
To lekarz, uznany specjalista 
z zakresu chorób wewnętrz-
nych. Jak podkreślają oskar-
żeni, był on przy kobiecie, gdy 
jej stan się pogarszał. Pojechał 
z nią i jednym z oskarżonych 
lekarzy na badanie tomogra-
fem.

– Po powrocie z badania 
wszystkie decyzje podej-
mowane były przez konsy-
lium lekarskie, w którym 
brał udział – zeznał Hubert 

S. – On też podjął się kon-
sultacji internistycznej: 
przeprowadził  wywiad, 
osłuchał pacjentkę, zapo-
znał się z wynikami badań. 
Szybko podano antybio-
tyki. Ustalono to razem z 
nim.

– Mąż z żoną nie wyrazili 
zgody na konsultację pulmo-
nologiczną, bo on sam jako 
specjalista chorób wewnętrz-
nych stwierdził, że takiej ko-
nieczności nie ma – zezna-
wał Marek W. – Nie wyraził 
też zgody na przewiezienie 
pacjentki na oddział pulmo-
nologiczny, bo uzgodnił już 
przyjęcie na torakochirurgii. 
Później nie zgodzili się też na 
inny transport, chcąc się trzy-
mać wcześniejszych uzgod-
nień.

AGNIESZKA KASPERSKA

Inwestycja za 120 mln zł pod Zamościem? 
Pod uwagę branych 

jest kilka lokaliza-
cji. Jedna z nich 
to Mokre w gm. 

Zamość. Jeśli miejscowi, 
m.in. samorządy, zdołają 
spełnić oczekiwania inwe-
stora, to właśnie tutaj ma 
szanse powstać Centrum 
Modernizacji Śmigłowców 
– inwestycja wartości ok. 
120 mln złotych, zapew-
niająca pracę nawet 3 tys. 
osób.

Decyzja co do wybo-
ru miejsca uruchomienia 
firmy ma zapaść do końca 
lipca. – Zobaczymy, gdzie 
zaoferowane zostaną naj-
lepsze warunki dla naszej 
inwestycji – mówi Wojciech 
Maślany, prezes DM-MSB 
Centrum Modernizacj i 
Śmigłowców.

Ta warszawska firma jest 
jedynym przedstawicie-
lem na Polskę MotorSich 
Ukrain z Zaporoża. – To 
jeden z największych na 
świecie producent silników 

lotniczych i części m.in. 
do wszystkich typów sa-
molotów Antonow, a także 
do śmigłowców typu Mi, 
wykorzystywanych m.in. 
przez polskie wojsko czy 
Lotnicze Pogotowie Ratun-
kowe – tłumaczy Maślany.

Skąd pomysł, by w ogóle 
rozważać jako lokalizację 
Mokre? Otóż prezes DM-
-MSB dobrze zna to miej-
sce, bo pochodzi z pobli-
skiej wsi Płoskie. Ale zapew-
nia, że nie sentymenty będą 
miały decydujący wpływ 
na wybór miejsca inwe-
stycji. – Oczekujemy prze-
kazania nam na własność 
4-5-hektarowej działki, ale 
też niezbędnej infrastruk-
tury, m.in. dróg dojazdo-
wych oraz preferencji po-
datkowych. Zobaczymy, na 
ile atrakcyjną propozycję 
otrzymamy z województwa 
lubelskiego – zastrzega Ma-
ślany.

Gra wydaje się być warta 
świeczki, bo szacowany 

koszt inwestycji to ok. 120 
mln zł. Docelowo pracę 
mogłoby znaleźć aż 3 ty-
siące osób. – Ale w pierw-
szym okresie ok. 400 wy-
sokiej klasy specjalistów, 
z których ok. 80 procent 
stanowiliby pracownicy z 
fabryki MotorSich Ukrain 
– zdradza Wojciech Maśla-
ny. Mówi, że w przyszłości 
CMS współpracowałoby 
z wieloma miejscowymi 
podmiotami, także szkoła-

mi zawodowymi kształcą-
cymi specjalistów do pracy 
w centrum.

W środę po południu 
szef DM-MSB wraz ze swo-
imi współpracownikami 

prezentował w Mokrem 
pierwszy zmodernizowany 
w Polsce śmigłowiec Mi-2 
w wersji MSB-2. Maszynę 
oglądali m.in. samorzą-
dowcy. Są pełni entuzjazmu 
dla inwestycji.

– Moje wizje i marzenia za-
czynają się spełniać. Zawsze 
chciałem, by właśnie tego 
rodzaju duża firma znalazła 
u nas swoje miejsce i wła-
śnie tutaj, w Mokrem – mówi 
starosta zamojski Stanisław 
Grześko. Zapowiada, że jeśli 
będzie trzeba, przekaże wy-
starczające grunty. Inwestor 
oczekuje jednak nie tylko 
ogromnej działki, ale rów-
nież pasa startowego, któ-
rego w Mokrem nie ma. Ale 
i w tym samorządowiec nie 
widzi problemu. – Pas po-
wstanie w przyszłym roku. 
Mamy na to pieniądze – za-
pewnia Grześko. 

– Z całą pewnością bę-
dziemy starania o tę inwe-
stycję wspierać. Już dawno 
zadeklarowaliśmy staro-

stwu pomoc w budowie 
pasa i się z tego nie wycofu-
jemy. Bo to szansa również 
na rozwój miasta – mówi 
Andrzej Wnuk. 

Prezes Maślany przyzna-
je, że to właśnie obecna sy-
tuacja na Wschodzie przy-
spieszyła decyzję o tym, by 
szukać nowej lokalizacji dla 
fabryki z Zaporoża. Dodaje, 
że jego firma byłaby w sta-
nie poddać modernizacji 
kilkadziesiąt śmigłowców 
już wycofany z użytkowania 
w armii. – Maszyny po grun-
townej odnowie są na rów-
nie wysokim, a może nawet 
wyższym poziomie niż 
nowe, a co najmniej dwu-
krotnie tańsze. Przekonali 
się o tym m.in. Litwini, dla 
których realizujemy zamó-
wienia – zapewnia Maślany.

Według Maślanego, od 
wbicia pierwszej łopaty na 
placu budowy, do finału 
inwestycji potrzeba 6 mie-
sięcy.

ANNA SZEWC

Wczoraj w Mokrem koło 
Zamościa zaprezentowano 
zmodernizowany helikopter 
Mi-2
FOT. KAZIMIERZ CHMIEL
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Może powstać coś nowego
NIERUCHOMOŚCI Na nowych gospodarzy czeka m.in. lokal po sklepie z pamiątkami na Starym Mieście, dawny salon 

fryzjerski na Tatarach i pomieszczenia po taniej odzieży w śródmieściu. Na początku lipca okaże się, czy ktoś zdecyduje się 
otworzyć tam biznes

Dominik Smaga

N a przetarg tra-
fiły kolejne lo-
kale użytkowe, 
których najem-

cy zrezygnowali z umowy 
z miastem. Największym 
(niemal 118 mkw.) spośród 
zwalniających się lokali jest 
ten po sklepie z tanią odzie-
żą przy Głębokiej 8a. Nie-
mała jest też stawka czyn-
szu, od której Zarząd Nie-
ruchomości Komunalnych 
zamierza zacząć licytację 
tego lokalu. To aż 25 zł netto 
za7 mkw. miesięcznie. A po-
nieważ w licytacji trzeba 
przebić stawkę wywoław-
czą o co najmniej złotówkę, 
nowy najemca musiałby 
płacić niemal 3060 zł mie-
sięcznie plus podatek.

Czy znajdzie się ktoś, kto 
zwietrzy w tym interes, wy-
najmie lokal i poprowadzi 
w nim działalność? Tego do-
wiemy się już 5 lipca, bo na 
ten dzień zaplanowana zo-
stała licytacja pomieszczeń. 
Wygra ten, kto zaoferuje naj-
wyższy czynsz.

Z tą samą stawką (25 zł 
netto za metr) wystawiony 
został również mikroskopij-
ny (14 mkw.) lokal po sklepie 
z pamiątkami na parterze 
kamienicy przy Rynku 14. 

Wynika z tego, że nie można 
go będzie wynająć taniej niż 
za niecałe 374 zł netto za 
każdy miesiąc najmu. Do lo-

kalu nie wchodzi się bezpo-
średnio z Rynku, ale z bramy.

Ponad 104 mkw. czekają 
na nowego najemcę w ka-

mienicy przy Lubartowskiej 
33. – Dotychczas działał tu 
sklep z tanią odzieżą – infor-
muje Łukasz Bilik, rzecznik 

Zarządu Nieruchomości 
Komunalnych. Lokal wysta-
wiono na przetarg ze staw-
ką 20 zł netto za mkw. Jeśli 

uwzględni się jednozłotową 
przebitkę, to łatwo wyliczyć, 
że nowy najemca, jeśli taki 
się znajdzie, będzie musiał 
wyłożyć na czynsz nie mniej 
niż 2 191 zł netto miesięcz-
nie.

Na Czubach zwolnił się 
lokal (prawie 97 mkw., staw-
ka 12 zł netto za mkw.) na 
parterze wieżowca przy 
Wyżynnej 16. – Działalność 
w tym miejscu zakończyła 
pracownia mebli na wymiar 
– informuje Bilik. Zainte-
resowany przedsiębiorca 
wyda tu na czynsz nie mniej 
niż 1 260 zł netto miesięcz-
nie.

Na Wieniawie na nowego 
najemcę czeka 21 mkw. przy 
Puławskiej 19. – Dotychczas 
działał tam sklep wielobran-
żowy – precyzuje rzecznik 
ZNK. Wywoławcza stawka 
czynszu miesięcznego to 11 
zł netto za mkw. Na Tatarach 
można będzie wynająć lokal 
po zakładzie fryzjerskim 
przy Montażowej 18. Mowa 
o 28 metrach, a licytacja ma 
się zacząć od 14 zł netto za 
mkw. W ścisłym centrum, 
przy Królewskiej 17 miasto 
ma do wynajęcia ponad 40 
mkw. w suterenie. Tu stawka 
wywoławcza to 12 zł netto 
za metr.

Czarna dziura na Dziesiątej
ALARM 24 Na problemy z zasięgiem telefonii komórkowej skarżą się mieszkańcy okolic ul. Wolskiej, Kunickiego, 1 Maja oraz Nowego Światu. Operator sieci 

tłumaczy, że musiał na pewien czas wyłączyć jeden ze swoich nadajników

Dominik Smaga

W s z y s t k o  z a c zę ł o 
się w pierwszych 
dniach maja. Z dnia 
na dzień niski zasięg 

sieci Orange uniemożliwił prowa-
dzenie rozmów. Zgłosiłem pro-
blem operatorowi i dostałem in-
formację, że w okolicy jest awaria 
nadajnika, która zostanie usunięta 
następnego dnia – relacjonuje pan 
Łukasz, nasz Czytelnik. – 14 maja 
po raz kolejny zgłosiłem ten sam 

problem, ale tym razem dostałem 
informację, że nadajnik został wy-
łączony, a przerwa potrwa dwa ty-
godnie. Oczywiście po tym czasie 
sytuacja się nie poprawiła, a mi 
radzono wymianę karty SIM albo 
resetowanie połączenia. Jednocze-
śnie ten sam problem miała moja 
żona.

Okazuje się, że ten sam problem 
miało więcej osób. Internauci piszą 
o tym na Facebooku, na grupie 
dzielnicy Dziesiąta. – Wiele osób 

szczególnie z ul. Nowy Świat i 1 
Maja skarży się na ten sam pro-
blem i to nie tylko w sieci Orange 
– dodaje nasz Czytelnik. – Rekla-
macje są odrzucane bez żadnych 
wyjaśnień, a ludzie pozostawieni są 
sami sobie. Zawsze można zmienić 
sieć, ale w tym momencie nie ma 
gwarancji, że u konkurencji zasięg 
będzie lepszy.

Sprawdziliśmy. Na Nowym 
Świecie (a nie są to przecież pery-
feria miasta) były wczoraj miejsca, 

w których wskaźnik zasięgu poka-
zywał zaledwie jedną kreskę. 

O wyjaśnienia poprosiliśmy ope-
ratora sieci Orange.

– We wskazanym przez rejonie 
Lublina rzeczywiście miało miej-
sce pogorszenie zasięgu w dniach 
9-25 maja. Powodem takiej sy-
tuacji było wyłączenie jednego 
z nadajników niezbędne z przy-
czyn formalno-prawnych. Kolejne 
wyłączenie miało miejsce przez 
jeden dzień, 6 czerwca, i było spo-

wodowane modernizacją nadajni-
ka – odpisało nam biuro prasowe 
Orange Polska.

– W najbliższej okolicy nie odno-
towujemy bardzo dużej liczby zgło-
szeń i skarg na kłopoty z zasięgiem. 
Od początku czerwca było ich 
zaledwie sześć – przekazuje nam 
biuro prasowe Orange. – Z klien-
tem, który przesłał państwu swoją 
reklamację, skontaktował się już 
nasz doradca, sprawa jest w trakcie 
wyjaśniania.

Pierwszy gwizdek z pierwszym dzwonkiem
NA BUDOWIE Dobiega końca budowa sali gimnastycznej dla I LO im. Staszica – ogłosił wczoraj Ratusz. Wszystko powinno być gotowe do końca lipca, czyli 

o miesiąc później niż pierwotnie zakładano 

C o jest powodem 
zmiany terminu 
robót? – W trak-
cie realizowanej 

inwestycji konieczna była 
wymiana gruntu pod bo-
iska. Prace te wydłużyły 
ostateczny termin zakoń-
czenia zadania o miesiąc 
– informuje Justyna Góźdź 
z biura prasowego Ratusza.

Hala sportowa, wyczeki-
wana przez kolejne poko-
lenia uczniów, pomieści na 
trybunach 256 osób, będzie 
mieć 1754 mkw. powierzch-
ni oraz tak oczywiste oczy-
wistości, jak siłownia, szat-
nie, natryski i magazyny 
sprzętu. Na piętrze powsta-

ły również trzy sale lekcyj-
ne. 

Z głównego gmachu szko-
ły będzie można przejść łącz-
nikiem do nowej sali. Obok 
powstaje kompleks boisk: 
piłkarskie ze sztuczną mu-
rawą, wielofunkcyjne z po-
liuretanową nawierzchnią, 
bieżnia i skocznia. Wszystko 
wyposażone będzie także 
w piłkochwyty i oświetlone.

Wszelkie prace, zgodnie ze 
zmienioną umową, powin-
ny się zakończyć nie później 
niż 30 lipca. A zostało jeszcze 
trochę do zrobienia.

– Obecnie prace koncen-
trują się na budowie boiska 
do piłki nożnej i boiska 

wielofunkcyjnego, m.in. 
do piłki koszykowej i siat-
kówki, z bieżnią lekkoatle-
tyczną i skocznią. Aktualnie 
trwa montaż syntetycznej 
trawy – wylicza Góźdź. 
– W środku prowadzone są 
ostatnie prace wykończe-
niowe. W pomieszczeniach 
położono płytki, lamperie 
z mozaiki, wykonano białe 
montaże w łazienkach, 
polakierowano parkiety. 
Wkrótce w budynku ruszy 
sprzątanie. Przy nowym 
budynku i łączniku trwa 
budowa drogi dojazdowej, 
kanalizacji  deszczowej, 
chodników, opasek i miejsc 
parkingowych.

Gdy skończą się prace, 
konieczne będą jeszcze od-
biory techniczne i formalne 
dopuszczenie obiektu do 
użytkowania przez straż po-
żarną i nadzór budowlany. 
– Po wakacjach udostępni-
my młodzieży przestronne 
i nowoczesne zaplecze spor-
towe – zapowiada prezydent 
Krzysztof Żuk. Dodaje, że 
w nowym obiekcie będzie 
można organizować turnieje 
sportu zawodowego.

Koszty budowy obiek-
tów sportowych dla I LO to 
ponad 13 mln zł, z czego po-
łowę pokrywa dofinansowa-
nie od ministra sportu.

DOMINIK SMAGA

Najmniejszym z lokali zwolnionych przez przedsiębiorców jest ten na parterze kamienicy przy Rynku 14. Jest to także 
jeden z lokali o najwyższej wywoławczej stawce czynszu miesięcznego za metr kwadratowy FOT. MACIEJ KACZANOWSKI

Aktualnie na placu budowy trwają m.in. prace przy układa-
niu sztucznej trawy na boisku piłkarskim

FOT. MIASTO LUBLIN
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Oni wybiorą szefa Labiryntu
KULTURA Znamy już skład komisji, która będzie rozstrzygać konkurs na dyrektora Galerii Labirynt, miejskiej instytucji kultury. Kandydatury na to stanowisko 

będą przyjmowane do 30 czerwca. Nowy szef ma przejąć władzę w instytucji od września i rządzić 

Dominik Smaga

Oceną kandydatów 
zajmie się dzie-
więcioosobowa 
komisja powołana 

przez prezydenta Lublina. 
Będzie jej przewodniczyć 
Michał Karapuda, dyrektor 
miejskiego Wydziału Kultu-
ry. 

Kto jeszcze znalazł się 
w komisji? Ratusz będą 
w niej reprezentować rów-
nież Agnieszka Barańska-
-Szamryk (zastępczyni dy-
rektora Wydziału Kultury 

Urzędu Miasta) oraz Da-
riusz Jachimowicz (pełno-
mocnik prezydenta miasta 
ds. włączenia poprzez kul-
turę). Przedstawicielami 
ministra kultury będą Jacek 
Adamas oraz Piotr Bernato-
wicz.

W gronie osób mających 
przesłuchiwać kandydatów 
znalazło się również dwóch 
przedstawicieli związków 
zawodowych. Komisja Za-
kładowa Ogólnopolskiego 
Związku Zawodowego Ini-
cjatywa Pracownicza przy 

Galerii Labirynt wskazała do 
komisji Krystiana Kamiń-
skiego. Natomiast Zarząd 
Regionu Środkowowschod-
niego NSZZ „Solidarność” 
zgłosił do komisji Wiesławę 
Stec.

W komisji konkursowej 
znalazł się również Jacek Ku-
caba (przedstawiciel Związ-
ku Polskich Artystów Plasty-
ków) oraz Hanna Wróblew-
ska (przedstawicielka Sekcji 
Polskiej Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Krytyków 
Sztuki AICA).

Przypomnijmy, że ogło-
szony już  konkurs  jest 
dr ugim podejściem do 
wyboru nowego szefa Ga-
lerii  Labirynt. Pierwszy 
konkurs zakończył się nie-
powodzeniem, bo jeden 
kandydat (Wojciech Men-
dzelewski) nie przeszedł 
etapu formalnego, a prze-
ciwko dr ugiemu ( Wal-
demarowi Tatarczukowi, 
wcześniejszemu dyrekto-
rowi instytucji) opowie-
działo się 5 z 9 osób zasia-
dających w komisji.

W pierwszym konkursie 
załoga Galerii Labirynt nie 
miała żadnego przedstawi-
ciela w komisji oceniającej 
kandydatów. Prezydent dał 
dwa miejsca Zarządowi Re-
gionu Środkowowschod-
niego NSZZ „Solidarność”, 
który nie zdecydował się 
na wskazanie którejś z osób 
pracujących w Galerii La-
birynt i należących jedno-
cześnie do tego związku. 
W nowej komisji „S” ma już 
tylko jedno miejsce, a zało-
ga ma swojego przedstawi-

ciela (Krystiana Kamińskie-
go).

Obecnie Galerią Labirynt 
kieruje tymczasowo Domi-
nika Żurawska, kierownicz-
ka Działu Programowego. 
Poprzednio na czele instytu-
cji stał Waldemar Tatarczuk. 
Działania Galerii Labirynt 
dość często były krytyko-
wane przez radnych Prawa 
i Sprawiedliwości, którzy za-
rzucali jej wspieranie Strajku 
Kobiet, nie podobało im się 
też to, że instytucja otwarcie 
wspiera społeczność LGBT.

Historia 
trójwymiarowa 

ATRAKCJE Patrząc na ekran telefonu można 
zobaczyć na ulicy budynki, których nie ma. 

Pozwala na to aplikacja turystyczna Lublina, która 
właśnie zyskała nową umiejętność

Technologia roz-
szerzonej rzeczy-
wistości pozwala 
na przywrócenie 

do życia obiektów dawne-
go krajobrazu Lublina – tak 
aplikację zachwala prezy-
dent Krzysztof Żuk. Dzięki 
aplikacji można ujrzeć, jak 
w scenerii dzisiejszego mia-
sta wyglądałyby dwa nieist-
niejące już obiekty: wieża 
ciśnień na pl. Wolności (nie-
gdyś pl. Bernardyńskim) 
oraz kościół farny na dzisiej-
szym pl. Po Farze.

Nowe narzędzie ma jesz-
cze pewne niedoskonałości. 
Łatwo bowiem przeskalować 
lub zbytnio pomniejszyć 
„oglądaną” budowlę. Wtedy 
odchodzi się z miejsca nie 
będąc pewnym, jakie byłyby 
rzeczywiste proporcje mię-
dzy nieistniejącym obiektem 
a stojącymi obok kamienica-
mi. Większe wyobraże-
nie o tych propor-
cjach daje anima-
cja zamieszczona 
w serwisie YouTube 
na koncie Lublin 
Miasto Inspiracji. 
Tu dobrze widać, 
jak wyglądałby 

Lublin z kościołem farnym 
i wieżą ciśnień.

Aplikacja na telefony ko-
mórkowe przeznaczona jest 
głównie dla turystów szuka-
jących informacji o mieście, 
gastronomii, noclegach oraz 
wydarzeniach i atrakcjach. 

– Działa w systemie iOS 
i Android. Można ją pobrać 
bezpłatnie w sklepach inter-
netowych. Korzystanie z mo-
dułu rozszerzonej rzeczywi-
stości jest proste. Do obiektu 
prowadzi mapa zawarta 
w aplikacji, a uzyskanie wir-
tualnego obrazu możliwe jest 
po zeskanowaniu geome-
trycznego symbolu umiesz-
czonego na tabliczkach 
w pobliżu obiektów, zarówno 
na placu Po Farze, jak i placu 
Wolności – informuje Anna 
Czerwonka z Urzędu Miasta.

– Autorem aplikacji roz-
szerzonej rzeczywistości 
i animacji 3D jest firma 
ORIZON GROUP z Lublina 
– dodaje Anna Czerwonka. 

Umowa z firmą Ori-
zon, zawarta przez 
miasto w maju ze-
szłego roku, opie-
wa na 80,5 tys. zł. 
(DRS)
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Prezydent oddaje
działkę policjantom

BEZPIECZEŃSTWO Samorząd Lublina przekaże grunt pod budowę nowego biurowca policji przy ul. Walecznych. Obiekt 
ma stanąć w miejscu istniejącej siedziby Komisariatu, znajdzie się w nim również nowa jednostka do walki 

z cyberprzestępczością

Dominik Smaga

Decyzja w spra-
wie przekazania 
miejskiej działki 
pod policyjną in-

westycję ma zapaść na dzi-
siejszym posiedzeniu Rady 
Miasta. Radni mają głoso-
wać nad projektem uchwały, 
który przewiduje, że miasto 
przekaże Skarbowi Państwa 
w darowiźnie część gruntów 
przy ul. Kuronia i Lwowskiej 
20. 

– Jeżeli projekt uzyska 
poparcie, grunty zostaną 
oddane w trwały zarząd 
Komendzie Wojewódzkiej 
Policji – zapowiada Joanna 
Stryczewska z lubelskiego 
Ratusza. 

Policja ma już pewność, 
że jeśli tylko dostanie grunt, 
będzie mogła w tym miejscu 
zbudować biurowiec mają-
cy nawet 25 m wysokości. 
Dopuszcza to wydana przez 
Urząd Miasta decyzja lokali-
zacyjna. 

– Zgodnie z decyzją może 
w tym miejscu powstać bu-
dynek administracyjno-biu-
rowy dla potrzeb Komisaria-
tu II Policji oraz Centralnego 
Biura Zwalczania Cyber-
przestępczości – potwierdza 
Stryczewska.

Obiekt ma stanąć w miej-
scu przestarzałego i ciasne-
go budynku będącego dzi-
siaj siedzibą komisariatu. 
Przekazywane przez miasto 
grunty to przyległe do niego 
działki. Dzięki nim będzie 
można tu postawić większy 
budynek.

Jak szybko można się 
spodziewać tej inwestycji? 
– Zależy nam na jak najszyb-
szym rozpoczęciu budowy, 
dlatego zaraz po przeję-
ciu działki rozpoczniemy 
procedurę zmierzającą do 
uruchomienia inwestycji 
– deklaruje kom. Andrzej 
Fijołek, rzecznik Komendy 
Wojewódzkiej Policji w Lu-

blinie. Z wcześniejszych za-
powiedzi wynika, że na czas 
robót policjanci z komisa-
riatu przy Walecznych zo-
staną rozlokowani w innych 
jednostkach.

Nowa „Dwójka” będzie ko-
lejnym policyjnym budyn-
kiem, w którego stawianiu 
pomagają władze Lublina. 

W ubiegłych latach miasto 
przekazywało już grunty pod 
budowę nowych siedzib ko-
misariatów przy ul. Zana, 
Koncertowej, Wyżynnej, Ku-
nickiego, Gospodarczej i al. 
Unii Lubelskiej. 

Ratusz nie tylko prze-
kazywał działki policji, ale 
również wspierał finansowo 

budowy. W przypadku komi-
sariatu przy ul. Walecznych 
finansowej pomocy raczej 
nie będzie. Przynajmniej na 
razie. 

– Aktualnie budżet mia-
sta nie przewiduje wsparcia 
policji w działaniach inwe-
stycyjnych i nie są obecnie 
planowane zmiany w tym 

zakresie – przyznaje Joanna 
Stryczewska. – Jest za wcze-
śnie na deklaracje w sprawie 
przyszłorocznych wydatków. 
O tym, co się wśród nich 
znajdzie, będziemy mogli 
zastanawiać się najwcześniej 
jesienią, na etapie konstru-
owania przyszłorocznego 
budżetu miasta. Lublin, po-

dobnie jak inne samorządy, 
silnie odczuwa konsekwen-
cje wprowadzonych przez 
rząd zmian w systemie po-
datkowym, które skutkują 
znacznym uszczupleniem 
dochodów miasta, 

dlatego wszelkie wydatki 
wymagają szczegółowej ana-
lizy. (ASK)

Niedźwiedź z przesłaniem. Mural z ul. Jasnej 
KULTURA Do piątku gotowy ma być nowy, antywojenny mural autorstwa ukraińskiego artysty działającego pod pseudonimem Waone

O braz zajmujący całą 
ścianę powstaje na 
jednej z kamienic przy ul. 

Jasnej. Przedstawia niedźwie-

dzia, który wojskowymi 
butami depcze kulę ziemską 
w pogoni za ulem w ukraiń-
skich barwach narodowych, 

który wisi na wędce przed 
jego nosem. Ulem kusi go wąż 
owinięty wokół jego szyi. 
Obok siedzi gołąbek pokoju 

z oliwną gałązką w dziobie.
Malowidło tworzy ukraiński 
artysta WŁADIMIR MANŻO-
SAN. Obraz jest tworzony 

w ramach akcji #MakeEurope-
Bloom: the Time is Now!”, która 
zaowocowała również murala-
mi w Strasburgu, Tartu i Walen-

cji. Oficjalne odsłonięcie 
malowidła zaplanowano na 
piątek, na godz. 13.45.

(DRS)

Nowy biurowiec policji ma stanąć w miejscu istniejącej siedziby komisariatu oraz na fragmencie sąsiedniej nieruchomości, o którego przekazaniu na ten 
cel już dziś głosować ma Rada Miasta  FOT. MACIEJ KACZANOWSKI
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Widowisko w strojach 
z Historynku

ROZMOWA z Weroniką Pylak z Gminnego Ośrodka Kultury, Sportu i Rekreacji w Niedrzwicy Dużej, który jest głównym 
organizatorem niedzielnej inscenizacji historycznej o nazwie „Na jednej ziemi. Sobieszczany 1939 - 1945”. Widowisko 

rozpocznie się o godz. 16. 

• Skąd wziął się pomysł na 
inscenizację? 

– Pomysł na insceniza-
cję zrodził się w 2012 roku. 
Szukaliśmy wówczas po-
mysłu na zaangażowanie 
młodzieży oraz na edukację 
w zakresie lokalnej historii 
poza szkolną ławką. Uzna-
liśmy, że taka podróż w cza-
sie, wcielenie się w postacie, 
które żyły dawniej to będzie 
niezwykła lekcja historii. 
I od tamtego czasu zorgani-
zowaliśmy sześć insceniza-
cji. Ta w najbliższą niedzie-
lę będzie siódmą z kolei. 
Tematów dostarczają nam 
publikacje lokalnych towa-
rzystw regionalnych, kro-
niki szkolne i ochotniczych 
straży pożarnych, a przede 
wszystkim – to co najcen-
niejsze – relacje świadków 
historii. Tak jest również 
w przypadku inscenizacji, 
która zostanie zaprezento-
wana w Sobieszczanach. Jej 
tytuł wiąże się z faktem, że 
mieszkali tam zarówno Po-
lacy, jak i koloniści niemiec-
cy oraz Żydzi. 

• Kiedy rozpoczęły się 
przygotowania do tej insce-
nizacji i na czym polegały? 

 – Inscenizacja „Na jed-
nej ziemi. Sobieszczany 
1939 – 1945” miała zostać 
pr zedst awio na w 2020 
roku. I już wtedy powstał 
zarys scenariusza, wybra-
ne zostały role. Niestety, 
z powodu pandemii, mu-

sieliśmy odłożyć nasze 
plany i dopiero teraz mo-
żemy inscenizację zapre-
zentować. Najbardziej in-
tensywne przygotowania 
trwają od lutego. To dopra-
cowanie scen, zbieranie 
rekwizytów, szykowanie 

scenografii, nabór uczest-
ników. Próby rozpoczęli-
śmy w maju. 

• Ile osób będzie brało 
udział w widowisku? Czy 
są to rekonstruktorzy czy 
przede wszystkim miesz-
kańcy gminy? 

– W niedzielnej insceni-
zacji weźmie udział ok. 120 
osób, w tym członkowie na-
szej lokalnej Grupy Rekon-
strukcji Ludności Cywilnej 
„Irma”, mieszkańcy gminy 
Niedrzwica Duża i gmin 
sąsiednich. Wspomogą ich 
profesjonalne grupy rekon-
strukcyjne – w roli żołnierzy 
niemieckich i partyzantów. 

• Skąd pochodzą stroje 
i rekwizyty? 

– Stroje i rekwizyty gro-
madzimy od pier wszej 
inscenizacji w 2012 roku. 
Mamy takie pomieszczenie 
w siedzibie ośrodka, w które 
nazywamy „Historynkiem” 
– tam je przechowujemy. 
A skąd pochodzą te rzeczy? 
Ze strychów, piwnic, sta-
rych skrzyń, od dziadków 
lub pradziadków. Przyno-
szą je pracownicy GOKSiR, 
uczestnicy inscenizacji 
i mieszkańcy gminy. Warto 
dodać, że w przypadku 
ubrań niezwykłe perełki 
można znaleźć w sklepach 
z używaną odzieżą. Czasami 
pożyczamy elementy stro-
jów od lokalnych zespołów 
ludowych (buty, maciejów-
ki, spódnice). 

• Gdzie dokładnie będzie 
można zobaczyć insceniza-
cję? Jak tam dojechać? 

– Inscenizacja „Na jednej 
ziemi. Sobieszczany 1939 
– 1945” odbędzie się w So-
bieszczanach, na łące nad 
Nędznicą między szkołą pod-
stawową a Niedrzwicą Ko-
ścielną. To miejsce widoczne 
jest z drogi krajowej nr 19, 
jadąc w stronę Kraśnika. Na 
plakacie informującym o tym 
wydarzeniu zamieszczona 
jest mapka. Postawimy rów-
nież drogowskazy. Dodat-
kową pomocą w dotarciu do 
miejsca inscenizacji służyć 
będą strażacy z ochotniczej 
straży pożarnej. 

Działanie realizowane 
jest w ramach projektu „Na 
jednej ziemi” - inscenizacja 
historyczna w gminie Nie-
drzwica Duża. Dofinanso-
wano ze środków Instytutu 
Dziedzictwa Myśli Narodo-
wej im. Romana Dmowskie-
go i Ignacego Paderewskiego 
w ramach Funduszu Patrio-
tycznego – edycja Niepodle-
głość po polsku.

Patronat medialny
ROZMAWIAŁA 

AGNIESZKA ANTOŃ-JUCHA

Nowy urząd gminy na razie na papierze
ŻYRZYN Władze wybrały już zarówno wykonawcę dokumentacji dla nowego ratusza, jak i jedną z proponowanych wersji jego elewacji. Nowy budynek 

będzie miał dwie kondygnacje oraz użytkowe poddasze

Radosław Szczęch

D zięki pozyska-
niu 4,2 mln zł 
z „Polskiego 
Ładu”, gmina 

Żyrzyn będzie w stanie 
zrealizować jedno ze swo-
ich marzeń - postawić no-
woczesny biurowiec, który 
pomieści kilka samorządowych 
instytucji. Gminni urzędnicy 
obecnie pracują w jednym z naj-
mniejszych i najstarszych bu-
dynków tego rodzaju w regionie. 
Niewielki dworek od lat nie speł-
nia współczesnych standardów. 
Po zakończeniu budowy nowego 
urzędu, stary będzie mógł zo-

stać rozebrany. Na jego miejscu 
w przyszłości ma powstać ogól-
nodostępny parking. 

W Żyrzynie wybrano już wyko-
nawcę dokumentacji biurowca 
(Budplan) oraz kolorystyczną wer-
sję jego elewacji. Dwukondygna-

cyjny obiekt będzie utrzyma-
ny w szarościach, 
beżach i bieli. 

Miejsca nikomu 
nie powinno zabraknąć. 

Cały gmach będzie liczył bli-
sko 800 mkw. Na parterze znajdzie 

się m.in. przestronna sala obrad, 
biura Ośrodka Pomocy Społecznej, 
dział podatków oraz Urząd Stanu 
Cywilnego. 

Piętro przeznaczono dla pra-
cowników Urzędu Gminy, na czele 
z wójtem, jego zastępcami, sekre-
tarzem i skarbnikiem. Swoje miej-
sce znajdzie tutaj również archi-
wum, księgowość, a także urzędni-
cy z działu środowiska i inwestycji. 
Jeszcze wyżej, w zabudowanym 
poddaszu, znajdą się biura Samo-
rządowej Administracji Placówek 
Oświatowych, serwerownia, kan-
celaria tajna, a także archiwum 
USC. 

Wszystkie trzy poziomy będą 
połączone zarówno klatką scho-
dową, jak i windą. Budynek bę-
dzie klimatyzowany, wyposażony 
w oświetlenie LED i przystoso-

wany dla potrzeb osób niepełno-
sprawnych. 

- Projekt powinien być gotowy 
do końca sierpnia. Tuż po jego 
otrzymaniu ogłosimy przetarg. 
Zakładam, że pierwsze prace ziem-
ne mogłyby ruszyć jeszcze w tym 
roku, a całe zadanie zakończyłoby 
się pod koniec przyszłego. Przepro-
wadzka to już zapewne rok 2024 - 
mówi wójt Żyrzyna, Andrzej Bujek. 

Według szacunków lokalnych 
władz, inwestycja powinna za-
mknąć się w granicach 6 mln zł 
(nie licząc wyposażenia). Dokład-
ne koszty poznamy po zaplanowa-
nym na drugą połowę roku prze-
targu. 

Twierdza coraz większa 
ZAMOŚĆ Prace na placu budowy trwają od wielu tygodni. Do finału zostało 
jeszcze sporo do zrobienia, ale przed Bożym Narodzeniem będzie już można 

wybrać się na zakupy do nowej części Galerii Twierdza 

Jeśli ktoś zastanawiał się, 
co powstaje w północno-
-zachodniej części dział-
ki centrum handlowego 

przy ul. Przemysłowej, to wyja-
śniamy, że budowany jest tam 
park handlowy o powierzchni 
blisko   4 200 mkw. Gdy będzie 
gotowy, klienci dostaną okazję 
zrobienia zakupów w salonach 
firm: Sinsay, KiK, JYSK oraz Ac-
tion. Do dyspozycji dostaną też 
dodatkowe miejsca parkingo-
we.

W tej chwili w zamojskiej Ga-
lerii Twierdza działa ponad 90 
sklepów popularnych marek 
oraz punkty usługowe. Jest tam 
także sklep z elektroniką Me-
diaMarkt oraz market spożyw-
czy Intermarché.

– Galeria Twierdza Zamość to 
największe centrum handlowe 
w regionie, które od lat cieszy 
się dużym zainteresowaniem 
klientów. Wychodząc naprzeciw 
ich oczekiwaniom, zdecydowali-
śmy rozbudować nasze centrum 

o park handlowy i do szerokiej 
oferty modowej oraz wyposaże-
nia wnętrz dodać kolejne sklepy 
– informuje Joanna Wyrostek, 
dyrektor Galerii Twierdza.

Teraz Galeria Twierdza to bli-
sko 24 tys. mkw. powierzchni 
handlowej. W centrum znajdują 
się m.in. sieciówki: H&M, Re-
served, New Yorker, Deich-
mann, CCC, Douglas, Smyk, 
Cropp, House, Empik, Sizeer, 50 
style, Martes Sport, Rossmann 
oraz home&you. (ak)
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Tak ma wyglądać nowy park handlowy na ul. Przemysłowej w Zamościu
FOT. GALERIA TWIERDZA ZAMOŚĆ

Próby do inscenizacji rozpoczęły się w maju Fot. GOKSiR w Niedrzwicy Dużej
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Więcej bieli i czerwieni 
w gminach

LUBELSKIE Zainicjowana przez kancelarię premiera patriotyczna akcja „Pod biało-czerwoną” po dwóch latach doczeka się 
szczęśliwego finału. Gminy dostały już zapewnienia o refundacji wydatków na maszty flagowe i zaczęły słać zamówienia. 

Dostawy - jeszcze w tym roku

Radosław Szczęch

Opóźnienie zaliczy-
ła akcja promują-
ca polskie barwy 
narodowe „Pod 

biało-czerwoną”, która była 
przygotowana w okazji 100-
lecia Bitwy Warszawskiej. 
W 2020 roku, jeszcze przed 
pandemią, rząd ogłosił 
konkurs dla gmin. Te, które 
otrzymały odpowiednią 
ilość głosów, miały dostać 
w prezencie nowe maszty 
z narodowym sztandarem. 
Gdy tematem numer jeden 
stał się Covid-19, patriotycz-
na akcja zeszła na dalszy 
plan. Gminy, które zebrały 
odpowiednią ilość głosów, 
na zapewnienie o finanso-
waniu masztów czekały do 
wiosny tego roku. Dopiero 
teraz mogą rozpocząć przy-
gotowania, nanosić zmiany 
w budżecie i słać zamówie-
nia.

 - My już zamówiliśmy 
maszt, który wykona dla nas 
firma z Niemiec koło Lubli-
na. Będzie miał 9 metrów 
wysokości i stanie obok na-
szego Urzędu Gminy. Spo-

dziewam się, że stanie się to 
we wrześniu lub paździer-
niku - mówi Andrzej Bujek, 
wójt gminy Żyrzyn. 

W trakcie procedury jest 
także Kurów, którego wła-
dze pozostają w kontakcie 
zarówno z firmą zajmującą 

się tego rodzaju zadaniami, 
jak i pracownikami Urzędu 
Wojewódzkiego w Lublinie. 
Gmina czeka na umowę, 

która pozwoli na dalsze 
kroki. 

- Mnie ta inicjatywa bar-
dzo się podoba. Chciałbym 

więcej symboli narodo-
wych w przestrzeni pu-
blicznej na takiej zasadzie, 
jak ma to miejsce choćby 
w Stanach Zjednoczonych 
- przyznaje Arkadiusz Ma-
łecki, wójt Kurowa, gdzie 
biało-czerwona flaga bę-
dzie łopotała na wysokości 
9 metrów przy miejscowej 
podstawówce.

Puławy już dawno wy-
brały lokalizację masztu. 
Zgodnie z wolą radnych, 
będzie to plac za Wojskową 
Komendą Uzupełnień. Pod 
koniec czerwca środki na 
jego zakup zostaną wpisa-
ne do tegorocznego budże-
tu (20 tys. zł – red.). 

-  Zabezpieczenie jest 
z górką, bo inwestycja po-
winna być o wiele tańsza - 
zaznacza Łukasz Kołodziej, 
szef wydziału kultury i pro-
mocji. 

Maszty mają stanąć także 
w Baranowie, Markuszowie 
i Wąwolnicy. Gminy, po roz-
liczeniu ich montażu, mają 
otrzymać refundację z bu-
dżetu państwa, maksymal-
nie do 8 tys. zł. 

Tajemnicza śmierć w bloku 
MAŁASZEWICZE Prokuratura ma już wyniki sekcji zwłok Doroty S. W kwietniu policja znalazła jej ciało. Wcześniej 59–latka ukrywała w mieszkaniu zwłoki 

swojej matki i pobierała za nią rentę

T a  m a k a b r y c z -
na historia ma 
s w ó j  p o c z ą t e k 
w lipcu ubiegłe-

go roku. Wtedy przeby-
wająca za granicą córka 
zadzwoniła na policję, 
bo nie mogła nawiązać 
kontaktu ze swoją matką, 
Dorotą S. Po interwencji 

w jednym z bloków w Ma-
łaszewiczach policjanci 
odnaleźli nieprzytomną 
kobietę, a także ludzki 
szkielet w znacznym sta-
nie rozkładu. Sekcja wy-
kazała, że zwłoki należały 
do 81–letniej matki Doroty 
S. Pół roku temu 59–latka 
usłyszała zarzuty. Jeden 

z nich dotyczył tego, że od 
października 2020 roku do 
lipca 2021 roku pobierała 
rentę zmarłej, czym dopro-
wadziła ZUS do niekorzyst-
nego rozporządzenia mie-
niem. Chodziło o ponad 18 
tys. zł. Poza tym śledczy za-
rzucali jej zbezczeszczenie 
zwłok matki poprzez nie 

zorganizowanie odpowied-
niego pochówku. Nie zaję-
to się natomiast wątkiem 
dotyczącym nieumyślnego 
spowodowania śmierci, bo 
biegli ustalili, że 81–latka 
zmarła z przyczyn natural-
nych. 
Dorocie S., groziło do 8 
lat więzienia ale kobieta 

przed sądem jednak nie 
stanęła. W kwietniu, w tym 
samym mieszkaniu doszło 
d o  k o l e j n e j  t r a g e d i i . 
S ą s i e d z i  z a w i a d o m i l i 
w t e d y  p o l i c j ę ,  ż e  o d 
d ł u ż s z e g o  c z a s u  n i e 
wiedziel i  Doroty  S .  Po 
siłowym otworzeniu drzwi 
odnaleziono jej ciało. 

–  S e k c j a  w y k a z a ł a ,  ż e 
bezpośrednią przyczyną 
ś m i e rc i  by ł a  c h o r o b a . 
Były to czynniki naturalne 
– mówi teraz Agnieszka 
Kępka, rzecznik Prokuratury 
Okręgowej  w Lublinie. 
Udział osób trzecich został 
zatem wykluczony.  Ale 
śledztwo jeszcze trwa. (eb)
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Obsługa sesji do wymiany
PUŁAWY Zakupiony w 2019 roku cyfrowy system obsługi sesji Rady Miasta nie spełnił oczekiwań radnych. Urządzenia nie działają jak powinny, a ich 

naprawa z powodu braku części zamiennych nie jest możliwa. Miasto planuje więc wymianę systemu, co może kosztować nawet 150 tys. zł

Radosław Szczęch

Z acinające się mi-
krofony, problemy 
z dźwiękiem w trak-
cie transmisji, kło-

poty z „kolejkowaniem” 
osób do zabrania głosu - to 
część problemów zwią-
zanych z zamontowanym 
przed trzema laty system 
obsługi sesji i komisji Rady 
Miasta Puławy. 

- Niestety od dłuższego 
czasu mamy problemy z pra-
widłowym działaniem termi-
nali do głosowania i mikro-
fonami radnych. Urządzenia 
tego rodzaju zwykle wy-
trzymują kilka lat, po czym 
nadają się do wymiany, bo 
części zamiennych brakuje. 
Dlatego obecnie oglądamy 
inne systemy. Dwa, które 

testowaliśmy mają o wiele 
szersze możliwości oraz niż-

szą awaryjność - mówi Mał-
gorzata Gorgol, kierownik 

Biura Rady Miasta w puław-
skim Ratuszu. 

W ś r ó d  t e s t o w a n y c h 
rozwiązań było to, z któ-
rego korzysta Lublin oraz 
Nałęczów. W odróżnieniu 
od puławskiego, tamten 
system umożliwia szybki 
podgląd m.in. na imienne 
wyniki wszystkich głoso-
wań wraz z odnośnikami 
do poszczególnych, opisa-
nych fragmentów danego 

zebrania. Osoby zaintere-
sowane przebiegiem sesji 
mogą dzięki temu precy-
zyjnie przeszukiwać nawet 
wielogodzinne nagrania, 
otrzymując dokładny czas 
rozpoczęcia dyskusji na 
poszczególne tematy, czy 
prowadzenia konkretnych 
głosowań. 

Wraz z  nowym opro-
g r a m ow a n i e m  P u ł a w y 
otrzymałyby także nowe 
terminale z mikrofonami, 
kamerami itp. Na ten cel 
w projekcie zmian w tego-
rocznym budżecie zapla-
nowano 147 tys. zł. Nowy 
system, o ile inwestycja nie 
napotka na żadne prze-
szkody,  mógłby zacząć 
pracę tuż po wakacyjnej 
przerwie. 

Puławscy radni mają 
otrzymać nowe maszynki 
do głosowania. Obecny 
system okazał się podatny 
na usterki. Nowy ma być 
trwalszy i wygodniejszy, 
także dla widzów

FOT. RS/ARCHIWUM
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Marzenia? Wakacje w domu
ZAMOŚĆ Środa był ostatnim dniem zajęć dydaktycznych w oddziale przygotowawczym dla ukraińskich dzieci. W piątek 

razem z polskimi rówieśnikami zakończą rok szkolny. Z tą różnicą, że nie otrzymają świadectw, ale zaświadczenia

Anna Szewc

O leksij ma 8 lat. Do Za-
m o ś c i a  p r z y j e c h a ł 
z mamą z Łucka. Mówi, 
że w Polsce jest mu do-

brze i że wszystko już po polsku 
rozumie. Od przeszło miesiąca 
uczy się w oddziale przygoto-
wawczym utworzonym dla dzieci 
uchodźców w budynku przekaza-
nym miastu przez Fundację Alior 
Banku. Pytany o najtrudniejsze 
słowo w naszym języku, odpowia-
da, że żadne nie sprawia mu pro-
blemów. – Tak? Ciekawe. A „dwa-
dzieścia” nie umiałeś powiedzieć 
– wtrąca się do rozmowy 7-letni 
Tymur.

Po polsku na angielskim
Tymur też uciekł przed wojną 

z Łucka. Obaj chłopcy uczą się 
w klasie utworzonej dla najmłod-
szych dzieci. Spotkaliśmy się z nimi 
przed lekcją angielskiego. 

– Powtarzamy angielskie słówka, 
ale zajęcia prowadzę po polsku, 
bo tak naprawdę w nauce tutaj 
jest najważniejsze, aby dzieci jak 
najwięcej z polskiego rozumiały 
– mówi anglistka Paulina Tuken-
dorf. Zapewnia, że z jej przedmio-
tem uczniowie nie mieli proble-
mu.

– Także dlatego, że w Ukrainie 
już uczyli się tego języka, więc teraz 
idzie im dobrze – dodaje Julia Pan-
kiewicz, nauczycielka wspoma-
gająca w najmłodszej grupie. Jest 
Ukrainką, w Polsce mieszka od 
9 lat, więc świetnie sprawdza się 
w roli polsko-ukraińskiej tłumacz-
ki. Dzięki jej obecności dzieci nie 
muszą się stresować, jeśli podczas 
zajęć mają problemy ze zrozumie-
niem czegokolwiek.

9-letni Artem przyjechał z Ki-
jowa. Zanim trafił do oddziału 
przygotowawczego, uczył się 
kilka tygodni w polskiej podsta-
wówce. Co sprawia mu trudność? 
– Znam i rozumiem słowa, ale go-
rzej jest, kiedy trzeba złożyć całe 
zdanie – tłumaczy chłopiec. Dla-
tego teraz uczy mu się łatwiej niż 
na początku. Kiryło, jego kolega 
z klasy także ma za sobą naukę 
w „normalnej” podstawówce. 
Mówi, że w obu szkołach mu się 
podobało. W poprzedniej szkole 
zdążył już nawiązać przyjaźnie 

z polskimi rówieśnikami. – Najfaj-
niejszy był Natan – mówi 8-latek 
z Dniepra.

Wakacje? Najlepiej w domu
– Ja też mam i polskich, i ukra-

ińskich kolegów. Gramy razem 
w piłkę nożną, jest fajnie – chwa-
li się Misza. Do Polski przyjechał 
z mamą i bratem. W Charkowie 
został tata i babcia. 9-latek bardzo 
chciałby się z nimi zobaczyć. Ale 
podobnie, jak koledzy jeszcze nie 
wie, czy się uda i jak spędzi wa-
kacje. Wszyscy mówią jednak, że 
chcieliby chociaż na chwilę wrócić 
do Ukrainy.

– Bo Polska jest dobra, ale dom 
jest lepszy. Dom to dom – mówi 
smutno Kiryło. 

– Tęsknię za wszystkim, za moim 
tatą, za rodziną, za moimi przy-
jaciółmi, za moją ulicą – wylicza 
Timur.

Nie wszyscy mają do czego 
wracać. W oddziale przygoto-
wawczym jako nauczycielka 
wspomagająca pracuje Tatiana 
Lomaka. Jej rodzinny Lwów jest 

bezpieczny, ale mimo tego raczej 
nieprędko tam wróci. – Pracowa-
łam jako kierowniczka w banku. 
Nasza centrala mieściła się na 
południu w Mikołajewie. To mia-
sto jest doszczętnie zniszczone, 
przez to też nie działają nasze 
siedziby w innych rejonach 
Ukrainy. Nie miałabym gdzie 
pracować – tłumaczy Ukrainka. 
Do Polski uciekła razem z syn-
kiem. On uczęszcza do szkoły 
w podzamojskich Kalinowicach. 

Dzięki mamie dobrze radzi sobie 
z językiem polskim.

Mogą tutaj wracać
Ale dla wielu dzieci oddział 

przygotowawczy to najlepsze 
rozwiązanie. – Nie znały polskie-
go, nie poradziłyby sobie z na-
szym programem, przeżywałyby 
dodatkowy stres, a i tak widać 
po nich, że przeszły traumę, czę-
sto słyszę ich rozmowy o wojnie 
– tłumaczy Sandra Mielniczuk, 

nauczycielka edukacji wcze-
snoszkolnej. 

Pierwsze spotkania z ukraiński-
mi uczniami poświęcała na naukę 
alfabetu, dopiero później przyszedł 
czas na czytanie i pisanie po pol-
sku. Teraz dzieciom idzie nieźle, 
zwłaszcza, że sporo z nich uczest-
niczy w dodatkowych, bezpłatnych 
lekcjach języka polskiego, które 
zaoferowała zamojska Szkoła Języ-
ków Obcych Bacalarus.

– Jeżeli  po wakacjach nasi 
uczniowie nadal będą w Polsce, to 
prawdopodobnie te zajęcia będą 
kontynuowane, przynajmniej 
przez miesiąc czy dwa. Po tym cza-
sie powinni już odnaleźć się w pol-
skich szkołach – mówi Dominika 
Gil, dyrektor Szkoły Podstawowej 
nr 2 w Zamościu, przy której funk-
cjonuje oddział przygotowawczy. 
Nie planuje organizować dla ukra-
ińskich dzieci oddzielnego zakoń-
czenia roku. Dołączą do swoich 
rówieśników podczas uroczystości 
w szkole z tą różnicą, że nie otrzy-
mają świadectw, ale zaświadcze-
nia.

Rower miejski czeka na zielone światło
CHEŁM Rowery dotarły, stacje są gotowe. Do końca czerwca ma zacząć działać system roweru miejskiego. Wiemy już, ile będzie kosztowało 

korzystanie z jednośladów na wynajem

By wypożyczyć rower, 
konieczne będzie 
ściągnięcie aplikacji 
firmy Nextbike lub 

rejestracja na stronie chelm-
skirower.pl, która zostanie 
uruchomiona w momen-
cie wystartowania systemu. 
Znajdzie się na niej m.in. 
niedostępny jeszcze regu-
lamin określający dokładne 
zasady użytkowania rowe-
rów.

Znamy już natomiast cen-
nik. Jednorazowa opłata po-
czątkowa wyniesie 10 zł. Za 
każde 30 minut jazdy zapła-
cimy 1,50 zł, przy czym mak-
symalny czas wypożyczenia 
nie będzie mógł przekroczyć 
pięciu godzin. Możliwa bę-
dzie także 15-minutowa re-
zerwacja roweru. Taka przy-

jemność będzie kosztowała 
złotówkę.

W ramach systemu po-
wstało 17 stacji rowero-
wych. 14 z nich znajduje się 
w samym Chełmie, a trzy 
poza jego granicami: w Jano-
wie, nad Zalewem Żółtańce 
i w Kamieniu. Dostępnych 
będzie w sumie 180 jedno-
śladów, w tym 15 wyposa-
żonych w foteliki dla dzieci 
o wadze do 22 kg, dziesięć 
transportowych ze skrzy-
nią o ładowności do 100 kg 
przystosowaną również do 
przewożenia dzieci oraz pięć 
tandemów. 150 sztuk to kla-
syczne rowery z koszykiem. 

Projekt jest realizowany 
we współpracy z gmina-
mi Chełm i Kamień przy 
wsparciu z funduszy unij-

nych. Uruchomienie syste-
mu kosztowało prawie 1,5 
mln zł.  (TOMA)

TU ZNAJDZIESZ ROWER 
MIEJSKI:
Lubelska (przy McDonald’s) 
• Lubelska (Chełmski Park 
Wodny) • Armii Krajowej 
(Park Miejski) • Armii 
Krajowej (Busy) • Wirskiego 
(łącznik z ul. Lwowską) • 3 
Maja • Wojsławicka • 
Hrubieszowska • Wołyńska 
• plac Dworcowy • 1 Pułku 
Szwoleżerów • Tysiąclecia 
Państwa Polskiego • plac 
Gdański • Lwowska • Zalew 
Żółtańce (Gmina Chełm) • 
Janów (Gmina Chełm) • 
Diamentowa (Gmina 
Kamień)

Oleksij, Timur i ich koledzy 
z najmłodszej klasy zapewniają, 
że wszystko po polsku już 
rozumieją. Umieją też sporo 
powiedzieć, choć czasem 
w zdania wplatają pojedyncze 
ukraińskie słowa

Chłopcy tworzący starszy oddział 
mają za sobą doświadczenia 
z nauki w publicznych polskich 
podstawówkach, ale kiedy ruszył 
oddział przygotowawczy, 
przenieśli się tutaj

W środę wizytę w oddziale przygotowawczym złożył policjant. 
Rozmawiał z uczniami o tym, jakie prawa obowiązują dzieci w Polsce. 
Mówił też o bezpieczeństwie podczas wakacji. FOT. ANNA SZEWC
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Znikanie raf,
czyli globalna katastrofa

KRYZYS KLIMATYCZNY Rafy koralowe obumierają. Szkodzi im wzrost temperatur, zakwaszenie oceanów, turystyka, 
przełowienie. Uratować je mogą tylko międzynarodowe systemowe działania, choć ważne są także codzienne decyzje. 
– Wielka prośba do Kowalskiego, który spędza urlop nad Morzem Czerwonym, aby nie deptał raf i nie brał z niej „żywych 

pamiątek” – mówi dr Anna Panasiuk, oceanograf z Uniwersytetu Gdańskiego

D r Anna Panasiuk 
jest adiunktem 
w Zakładzie Badań 
Planktonu Mor-

skiego, na wydziale Oceano-
grafii i Geografii Uniwersy-
tetu Gdańskiego. Jako oce-
anograf w swojej pracy ba-
dawczej szczególnie skupia 
się nad zagadnieniami zwią-
zanymi z biologią morza, 
w tym również wpływie 
zmian klimatycznych i sze-
roko pojętych czynników 
antropogenicznych na funk-
cjonowanie fauny morskiej.
• Niedawno zespół 
z University of Leicester 
ostrzegł, że potrzebne są 
pilne działania, aby 
zapobiec zniszczeniu raf 
w ciągu 30 lat. Czy rafy od 
dawna mają problemy? 

Dr Anna Panasiuk: W za-
sadzie można powiedzieć, 
że zaczęły się one od okresu 
intensywnego rozwoju prze-
mysłu, a więc trwają mniej 
więcej od 100 lat i od tego 
czasu systematycznie się 
nasilają. Rafom oczywiście 
szkodzą różne czynniki, ale 
do głównych na pewno zali-
czyć można rosnącą tempe-
raturę wód morskich.
• Nie lubią ciepła? 

– To prawda, że większość 
gatunków jest ciepłolubna, 
ale należy pamiętać, że też 
większość tych gatunków 
preferuje określony za-
kres temperatury. W strefie 
umiarkowanej latem tem-
peratura wody ma powyżej 
20 stopni C, zaś zimą około 2 
stopni C. Tymczasem w oce-
anie, w ciepłych strefach 
klimatycznych, wahania są 
niewielkie i już nieznaczne 
podniesienie średniej tem-
peratury może powodować 
obumieranie koralowców. 
Często wskutek zbyt wyso-
kiej temperatury dochodzi 
do tzw. bielenia koralowców. 
Zjawisko to polega na tym, 
że obumierają żyjące w kora-
lach symbiotyczne algi, a bez 
nich - giną same koralowce. 
Rosnącej temperaturze to-
warzyszy także destrukcyjne 
dla koralowców zakwaszenie 
wody, czyli spadek jej pH.

• Na czym to polega? 
– Również ma ono związek 

ze wzrostem stężenia dwu-
tlenku węgla w atmosferze. 
Kiedy gaz ten rozpuszcza się 
w wodzie, rośnie jej kwaso-
wość. Szkielety koralowców 
są tymczasem zbudowane 
z węglanu wapnia, który 
w środowisku o niższym pH, 
w prostym ujęciu, rozpusz-
cza się. Koralowce muszą 
więc zużywać więcej energii 
do funkcjonowania, a przy 
dalszym wzroście kwasowo-
ści oceanów będzie docho-
dziło do ich wymierania.
• Co jeszcze rafom szkodzi? 

– Wyniszcza je przełowie-
nie i turystyka. Na przykład 
w rejonie Australii obserwuje 
się wyżeranie raf przez roz-
gwiazdę zwaną koroną cier-
niową z gatunku Acanthaster 
planci, która zaczęła maso-
wo występować w niektó-
rych obszarach. A przecież 
żyła w tym środowisku wcze-
śniej i nic złego się wcześniej 
nie działo, bowiem jej po-
pulacja była kontrolowana 
przez dużego mięczaka mor-
skiego z gatunku Charonia 
tritonis, który ma piękną 
muszlę, i który był i jest odła-
wiany w dużych ilościach. 
To - czyli spadek populacji 
naturalnego wroga - spowo-
dowało wzrost liczebności 
powyższej rozgwiazdy.

Do tego dokładają się 
problemy związane z za-
chowaniami turystów, któ-
rzy dosłownie depczą rafy 
albo wręcz odłamują sobie 
ich fragmenty „na pamiąt-
kę”. Tymczasem koralowce 
rosną raczej bardzo wolno 
i jest to jedynie pół do kilku 
centymetrów w ciągu jedne-
go roku.

Rafy to wyjątkowo 

złożone systemy, 

z olbrzymią bioróżno-

rodnością, przez którą 

można je porównać 

do lasów tropikalnych 

Amazonii.
• Czy przez tę złożoność 
łatwiej je zniszczyć czy też 

są raczej bardziej odporne? 
– To działa na dwa sposo-

by. Z jednej strony rzeczywi-
ście jest tak, że w środowisku 
morskim jeden element 
żywy, którego ubywa, może 
być częściowo zastąpiony 
przez inny. W przypadku jed-
nak raf koralowych mamy 
do czynienia często z bardzo 
skomplikowanymi, złożo-
nymi powiązaniami i przy 
tym niezwykle silnymi, a za-
razem - unikatowymi. Jeśli 
więc jakaś część tej „ukła-
danki” ucierpi lub ulegnie 
degradacji, konsekwencje są 
widoczne na poziomie całe-
go systemu.
• Czy możemy cofnąć 
zmiany, zachodzące 
w związku z rafami 
koralowymi i ich 
ekosystemami? 

– Sprawa jest poważna, 
ponieważ nie jesteśmy w sta-
nie tych procesów obecnie 
zatrzymać. Można je co naj-
wyżej spowolnić i być może 
zmniejszyć ich dynamikę.
• Dlaczego? 

– Spójrzmy choćby na 
dwutlenek węgla. Jego wyż-
sze stężenie w atmosferze 
jest faktem i w dalszym ciągu 
jest on do niej emitowany, i 
z tego powodu nadal będzie 
on pochłaniany przez oce-
any, których kwasowość bę-
dzie w dalszym ciągu rosła, 
wpływając tym samym bar-
dzo niekorzystnie na zbioro-
wiska raf koralowych.
• Czy moje własne 
działania mogą mieć 
znaczenie dla poprawy 
stanu raf?

– Mogą. Wielka prośba 
do pana Kowalskiego, który 
spędza urlop np. nad Mo-
rzem Czerwonym, jest taka, 
aby nie deptał raf, kiedy się 
na nich znajdzie, ani nie za-
bierał z niej „żywych pamią-
tek”.

Kolejna sprawa to emisja 
gazów cieplarnianych. Je-
żeli mamy taką możliwość, 
można zdecydować się na 
ogrzewanie (domu) bardziej 
ekologiczne, czy też samo-
chód elektryczny. Potrzebna 
jest także edukacja. Sama 

wiedza jednak często nie wy-
starczy.
• Na czym polega problem? 

– Wiadomo, jak kosztow-
na jest obecnie nowoczesna 
technologia, w tym np. sa-
mochody elektryczne - mało 
kogo na nie dzisiaj stać. Po-
trzebne są więc rozwiązania 
systemowe, intensyfikacja 
współpracy międzynarodo-
wej. Dotyczy to także wspar-
cia dla krajów biedniejszych, 
np. w rejonie Indo-Pacyfiku, 
czyli tych, które cechuje bo-
gactwo raf.
• Czego wsparcie to może 
dotyczyć? 

– Wyobraźmy sobie czło-
wieka, który np. poławia 
na rafie ryby i sprzedaje 
je potem jako akwariowe 
okazy. Jeśli z tego żywi sie-
bie i kilkuosobową rodzinę, 
to nie zrezygnuje z połowów 
dla dobra raf, nie mając żad-
nej alternatywy. Podobnie 
jest z krajami, których go-
spodarka w głównej mierze 
jest oparta o dochody z tu-
rystyki.
• Niektórzy naukowcy 
próbują też odbudowywać 
rafy: sadzą koralowce, a na 
drukarkach 3D wytwarzają 
dla nich odpowiednie 
podłoża. Czy takie 
działania mogą coś 
zmienić? 

– To również jak najbar-
dziej  ma zastosowanie 
i wynikają z tego korzyści. 
Regeneracja raf nie jest 
bowiem prosta - koralow-
ce potrzebują odpowied-
niej  struktury dna, aby 
mogły się na nim osiedlić, 
tak samo jak przedstawi-
ciele fauny morskiej (w 
tym np. specyficzne ga-
tunki ryb), którzy są zwią-
zani ze zbiorowiskami raf. 
Trójwymiarowe wydru-
ki, a w dalszej kolejności 
szczegółowe konstrukcje 
o nie oparte, wspierające 
osiedlanie się koralowców, 
mogą więc pomóc.

Podejmuje się też walkę ze 
zbyt licznie występującymi 
gatunkami, które wyżerają 
rafy, np. ze wspomnianą ol-
brzymią rozgwiazdą. Trze-

ba jednak pamiętać, że rafy 
potrzebują szczególnych 
warunków w ujęciu bardzo 
kompleksowym, odpowied-
niej temperatury, pH, zaso-
lenia. 
• Nie pomogłaby inżynieria 
genetyczna - hodowanie 
korali, które będą 
odporniejsze? 

– To mocno kontrowersyj-
na kwestia. W obrębie kora-
lowców oczywiście znane 
są gatunki, które znacznie 
lepiej radzą sobie w trud-
nych warunkach. Jednak 
ich wprowadzanie w nowe 
obszary – podobnie jak me-
tody genetyczne – niesie ze 
sobą pewne ryzyko. Znamy 
z literatury przedmiotu 
historie związane z intro-
dukcją gatunków obcych, 
które miały zapełnić jakąś 
„lukę” w danym zbiorowi-
sku. Potem okazywało się 
na przykład, że na nowym 
miejscu radził sobie tak do-
brze, że wypierał rodzime 
gatunki, a tym samym za-
burzał się cały funkcjonują-
cy system.
• A może rafy same 
zaadaptują się do nowych 
warunków. Przecież 
przyroda się przystosowuje 
do zmian. 

– To prawda, ale takie 
dostosowanie  wymaga 
bardzo długiego czasu, 
a my go rafom nie daje-
my. Zmiany zachodzą zbyt 
szybko. Ponadto, w historii 
naszej planety znany okre-
sy zmian klimatycznych, 
które zachodziły natural-
nie i mimo, że ich tempo 
było znacznie wolniejsze, 
to jednak konsekwencją 
było często wymieranie 
wielu gatunków.
• Martwi się pani - czy 
jednak wierzy, że uda się je 
uratować? 

– Jestem bardzo pesymi-
stycznie nastawiona. Śred-
nio co 3-4 lata odwiedzam 
rejon antarktyczny i widzę 
gołym okiem zmiany, które 
tam zachodzą. Podobnie jest 
w ciepłych rejonach, tych 
również ze zbiorowiskami 
raf koralowych. 

Potrzebna byłaby 

całkowita rewolucja 

w stylu życia, która 

musiałaby do tego 

zajść zaledwie w ciągu 

dwóch-trzech dekad. 

Prognozuje się, że przy 

obecnej dynamice 

zmian do 2100 roku 

albo i wcześniej rafy 

znikną z naszej pla-

nety.

• Co będzie, jeśli 
rzeczywiście zginą? 

– Będzie to oznaczało brak 
żywności dla ludzi w wielu 
rejonach świata, bo rafy to ol-
brzymie ekosystemy zapew-
niające również pokarm dla 
lokalnych ludności. W wielu 
miejscach dojdzie do desta-
bilizacji strefy przybrzeżnej. 
Jednak to nie wszystko - jeśli 
rafy będą ginęły, to oznacza 
i będzie oznaczać, że w oce-
anach zaszły już katastro-
falne, a przy tym globalne 
zmiany. Dotyczyć to będzie 
wielu gatunków i właściwie 
wszystkich regionów świata. 
Dzisiaj trudno sobie taką sy-
tuację z jej wszystkimi skut-
kami wyobrazić.
• Więc rafy można 
traktować jak wskaźnik 
ogólnej kondycji oceanów? 

– Tak, rafy koralowe mogą 
być właśnie wskaźnikiem 
zmian, jakie zachodzą w śro-
dowisku morskim, ponieważ 
stosunkowo szybko na nie 
reagują. To właściwie doty-
czy wszystkich tego typu śro-
dowisk, które charakteryzują 
wąskie zakresy czynników 
takich jak np. temperatura, 
czyli zwłaszcza rejonów tro-
pikalnych i polarnych.

Mimo pesymizmu mam 
jednak nadzieję, że do total-
nej katastrofy nie dojdzie. 
Wierzę w mądrość przyszłych 
pokoleń, aczkolwiek należy 
to bardzo mocno podkreślić, 
że konkretne działania ko-
nieczne są tu i teraz.

MAREK MATACZ/ PAP - NAUKA 
W POLSCE

Jeśli rafy będą ginęły, to oznacza, że 
w oceanach zaszły już katastrofalne glo-
balne zmiany. Dotyczyć to będzie wielu 
gatunków i wszystkich regionów świata. 

Dzisiaj trudno sobie taką sytuację z jej 
wszystkimi skutkami wyobrazić

FOT. PEXELS
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Więcej ludzi na leśnych ścieżkach
to mniej kleszczy

W pobliżu popularnych wśród spacerowiczów szlaków i ścieżek leśnych jest stosunkowo mniej jeleniowatych, a zarazem 
mniej kleszczy. Korzystanie ze ścieżek rekreacyjnych przekłada się zatem na mniejsze ryzyko zakażenia boreliozą – dowodzą 

naukowcy 

Naukowcy z holender-
skiego Uniwersytetu 
w Groningen, Szwedz-
kiego Uniwersytetu 

Rolniczego w Uppsali i Instytutu 
Biologii Ssaków PAN w Białowie-
ży sprawdzali, jak obecność ludzi 
w lesie wpływa na sposoby wyko-
rzystania przestrzeni przez jele-
niowate - i na liczebność kleszczy 
pospolitych.

Nawet 30 proc. kleszczy to 

nosiciele różnych chorób, 

głównie boreliozy, anapla-

zmozy, babeszjozy i zapa-

lenia mózgu. Jeśli chodzi o 

samą borelizoę, to liczba 

zakażeń w Polsce powoli i 

systematycznie rośnie. 

Według danych Narodowego 
Instytutu Zdrowia Publicznego 
– Państwowego Zakładu Higie-
ny w 2021 roku (od stycznia do 
połowy października) w Polsce 
wykryto 10 558 przypadków bo-
reliozy. W analogicznym okresie 
dwóch poprzednich lat takich 

przypadków było odpowiednio 
10 087 i 9713.

W sosnowym lesie w Holandii
Nowe badania dotyczyły wpły-

wu aktywności człowieka (rekre-
acji na terenach leśnych) na za-
chowanie zwierząt w kontekście 
ryzyka przenoszenia chorób od-
zwierzęcych. 

Badanie przeprowadzono boga-
tym w lasy holenderskim rejonie 
Veluwe. Wybrano dwa fragmen-
ty lasu sosnowego, porośniętego 
przez jagody. Żyją tam m.in. danie-
le, jelenie i dziki. W ramach badania 
naukowcy porównali aktywność je-
leniowatych na określonym terenie 
i liczebność kleszczy. 

Interesowały ich odcinki równo-
ległe do leśnych ścieżek, odległe od 
nich o 20 i 100 metrów. Część bada-
nych ścieżek była wykorzystywana 
przez ludzi w ramach rekreacji, 
część - nieuczęszczana przez spa-
cerowiczów.

Jak się okazało, do ścieżek rekre-
acyjnych daniele i jelenie podcho-
dzą znacznie rzadziej, niż do ście-
żek nieuczęszczanych przez ludzi. 
Wnioski takie można wysnuć na 

podstawie ilości zwierzęcych od-
chodów.

Sarna człowieka unika
Podobny efekt dotyczył obecno-

ści kleszczy. W promieniu 20 me-
trów od popularnych spacerowo 
ścieżek kleszczy było o 62 proc. 
mniej, niż w promieniu 100 metrów 
od nich. Kiedy zbadano ścieżki nie 
używane przez spacerowiczów (a 
tylko - sporadycznie - przez służby 
leśne), różnica w liczebności klesz-
czy blisko i daleko od szlaku wyno-
siła jedynie 14 procent.

Podobny efekt może dotyczyć 
popularnej w polskich lasach sarny 
europejskiej, która na badanym te-
renie była akurat gatunkiem mniej 
licznym - komentuje jeden z auto-
rów badania, prof. Dries Kuijper z 
IBS PAN w Białowieży. 

– Generalnie ludzie wywierają 
bardzo wyraźny, silny wpływ na 
niemal wszystkie gatunki dzikich 
zwierząt kopytnych, także - sarnę 
europejską. A sarny reagują na 
obecność człowieka i mogą zdecy-
dowanie unikać leśnych ścieżek, z 
których intensywnie korzystają lu-
dzie – zauważa.

Gdzie jelenie tam też kleszcze
Wyjaśniając mechanizm obec-

ności kleszczy (lub ich braku) na 
ścieżkach dzikich zwierząt, prof. 
Kuijper przypomina wcześniejsze 
badania, w których wykazano, że 
zagęszczenie jeleni na danym ob-
szarze ściśle koreluje z zagęszcze-
niem kleszczy. 

– Mówiąc prościej: jeśli gdzieś 
jest więcej jeleni, zwykle jest tam 
też więcej kleszczy – wyjaśnia prof. 
Kuijper.

Zwraca też uwagę na rolę jele-
ni w rozprzestrzenianiu kleszczy. 
W miejscach, gdzie często się one 
przechadzają, większe jest ryzyko, 
że dorosła samica kleszcza spadnie 
na ziemię i złoży jaja. A wtedy poja-
wią się tam nimfy i larwy.

– Nawiasem mówiąc jelenie 
praktycznie ciągle przenoszą na 
sobie nimfy i larwy kleszczy. Jed-
nocześnie kleszcze szukają miejsc, 
w których łatwiej jest spotkać prze-
chodzącego jelenia. A zatem więk-
sza aktywność jeleni prowadzi do 
większej popularności kleszczy na 
małą skalę – dodaje naukowiec z 
IBS PAN.

NAUKA W POLSCE

W pandemii 50 tys. Polaków 
wyniosło się na wieś 

W 2021 r. 50 tys. Polaków opuściło miasta, by zamieszkać na wsi. Ostatni tak duży ruch migracyjny z miasta na wieś Polska 
odnotowała przed kryzysem finansowym w 2008 r. – podsumowuje dr Andrzej Zborowski z Instytutu Geografii i Gospodarki 

przestrzennej Uniwersytetu Jagiellońskiego

Polskie wsie zyskały 
50 tys. mieszkańców, 
którzy zdecydowali 
się opuścić największe 

miasta w kraju w czasie pan-
demii Covid-19 - mówili eks-
perci we wtorek podczas kon-
ferencji „Zrozumieć zmianę 
demograficzną” w Warsza-
wie. W jej trakcie geografowie 
i demografowie omawiali zja-
wiska migracji wewnętrznej 
w naszym kraju.

– Przed pandemią wieś 
wzbogacała się kosztem mia-
sta o jakieś 25-30 tys. miesz-
kańców rocznie. Według ofi-
cjalnych danych GUS w 2020 
r. było to już 40 tys., a w 2021 
r. - 50 tys. Ostatni tak duży 
ruch migracyjny z miasta na 
wieś Polska odnotowała przed 
światowym kryzysem finan-
sowym w 2008 r. – podkreślił 
dr Andrzej Zborowski z Insty-
tutu Geografii i Gospodarki 
przestrzennej Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

Zdaniem eksperta w naj-
bliższej przyszłości najwięk-
szy wpływ na utrzymanie tego 
trendu będzie miała kondycja 
gospodarcza kraju i dostęp-
ność kredytów. W 2008 r. to 
właśnie kryteria przyzna-
wania kredytów, zaostrzone 
w wyniku światowego kryzy-
su finansowego, wstrzymały 

w Polsce odpływ mieszkań-
ców z miast do wsi.

– Jeśli ciągle będziemy ob-
serwowali wzrost gospodar-
czy (nawet pomniejszony 
o pewne trudności), to od-
pływ z miast do wsi będzie 
postępował. Będą też postę-
powały migracje „rentierskie” 
czyli ludzie, którzy mają już 
dorosłe dzieci, i nie potrzebu-
ją spędzać dużo czasu w mie-

ście, będą się przeprowadzali 
na wieś. Na tym etapie ludzie 
chętnie kupują dom w złym 
stanie, a jego remont traktują 
jako rozrywkę – powiedział 
Zborowski.

Jednocześnie badacze ob-
serwują niepokojące zjawisko 
wyludniania średnich i ma-
łych miast (wyludniających 
się szybciej niż wsie), które 
w przeszłości były ośrodka-

mi przemysłowymi. Eksperci 
uzasadniają to zamknięciem 
zakładów, w miejsce których 
żaden inny biznes nie stwo-
rzył nowych miejsc pracy, 
atrakcyjnych dla młodych 
ludzi.

– Te miasta mają często 
świetną ofertę akademic-
ką, ale nie mają ofert pracy 
dla młodych ludzi. Dobrym 
przykładem jest Opole, które 

młodzi ludzie opuszczają po 
ukończeniu studiów, i prze-
prowadzają się do Wrocławia. 
Depopulacji ulegają: Krosno, 
Nowy Sącz, Tarnów. Młodzi 
ludzie często mówią „nie 
mam do czego wracać” – pod-
sumował Zborowski.

Warunki na rynku pracy 
ciągle dyktują duże korpora-
cje. 

– Obszary metropolitalne są 
magnesami, bo tam działają 
korporacje, którym ciągle bra-
kuje rąk do pracy. W samym 
tylko Krakowie korporacje 
szukają 100 tys. pracowni-
ków. Wiedząc o tym, żaden 
student nie pojedzie do Kielc, 
bo w Krakowie ma większy 
wybór ofert pracy. Pojawiają 
się takie wyjątki, jak Rzeszów, 
gdzie korporacje powoli za-
kładają filie, ale to nie jest jesz-
cze powszechne – powiedział 
Zborowski.

Według najnowszych 
badań, przeprowadzonych na 
populacji maturzystów w Pol-
sce, tylko 12 proc. kobiet chce 
pozostać na wsi. Takie plany 
ma znacznie więcej mężczyzn 
– 30 proc. 

Z Przemyśla i Wałbrzycha 
chce wyjechać aż 90 proc. ma-
turzystów.
URSZULA KACZOROWSKA/ PAP - NAUKA 

W POLSCE

Wędrowanie po lesie ścieżkami, 
z których korzystają dzikie 
zwierzęta, wyraźnie zwiększa 
ryzyko ataku kleszcza. 
rawdopodobieństwo spotkania 
kleszcza na leśnych duktach jest 
nawet 7 razy większe, niż choćby 
w zaroślach

Przed pandemią wieś 
wzbogacała się kosztem 
miasta o jakieś 25-30 tys. 
mieszkańców rocznie. We-
dług danych GUS w 2020 r. 
było to już 40 tys., 
a w 2021 r. - 50 tys.

FOT. PEXELS
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Wszystkie informacje
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NEKROLOGI

KONDOLENCJE 

PODZIĘKOWANIA

na dzień następny 
można zamawiać do 14.00

bi
00

07

ogłoszenie
 drobne

w Dzienniku Wschodnim!w Dzienniku Wscho

Tylko netto100 zł* 
miesiąc za m

* y pytajo szczegóły
w w Biurze OgłoszeńBiurze Ogł

Dziennika Wschodniego

81 46 26 820
reklama@dziennikwschodni.pl

Zamów

– Sprzedajesz 
samochód ?

o

Zamów

Dziennik Wschodni  
+ portal  

www.dziennikwschodni.pl

Tylko 100 zł*  
netto za miesiąc

* o szczegóły pytaj 
w Biurze Ogłoszeń
Dziennika Wschodniego, 
tel. 

81 46-26-820
reklama@dziennikwschodni.pl

masz
firmę  ?

ogłoszenie 
 drobne  

in/zajawki/bi0009a

* o szczegóły pytaj w Biurze Ogło-
szeń Dziennika Wschodniego,  
tel. 081 46-26-971, 
 081 46-26-976

szukasz 
pracownika ?

Tylko 100 zł* netto 
 za miesiąc.

Zamów  

ogłoszenie  
drobne w 
Dzienniku Wschodnim!

USŁUGI

DOCIEPLENIA budynków, 

elewacje - kompleksowo. 

Uczestniczymy w programie 

,,Czyste powietrze’’. tel. 

506-123-602, 506-123-

604.
037322L01-A

WYWÓZ złomu, sprzętu AGD, 

RTV, gruzu, mebli, 

ubrań,sprzątanie piwnic, 

strychów, garaży, domów po 

lokatorach i zmarłych i inne. 

Wycinka drzew, podcinanie, 

karczowanie  koszenie i  

sprzątanie działek, wywóz 

gałęzi,  prace rozbiórkowe 

(stare domy, stodoły, 

komórki, szklarnie itp.) . Całe 

województwo od 8 do 21, 

514-299-106.
078022L01-A

BUDOWLANE

DOCIEPLANIE budynków 
szybko, tanio, solidnie. 502 
053 214.

013222L01-A

ZDROWIE

EXPRESS-DENT stomatologia 

zachowawcza, protetyka, 

umowa z NFZ; ul. Hipoteczna 

2, tel. 81 743 62 60;ul. 

Staszica 8, tel. 81 534 62 

60; ul. Staszica 12, tel. 81 

534 62 70, www.express-

dent.pl.
073122L01-A

APARATY SŁUCHOWE

APARATY SŁUCHOWE 
dobór, sprzedaż, serwis 
na miejscu, refundacje, 
wizyty domowe, raty, 
FIRMA MEDIKA JERZY 
KAPITAN, LUBLIN, ul. 
Nowowiejskiego 2a, 
LUBARTÓW, ul. Cicha 
19, KRASNYSTAW, ul. 
Browarna 6, 81/473-
54-01, 668-277-760

202021L01-A

HANDEL

RZEŹNIA KUPI BYDŁO 
POURAZOWE DO UBOJU Z 
KONIECZNOŚCI TEL. 511 075 
866, 662 396 670

063922L01-A

SPRZEDAŻ

HURTOWNIA Rowerów 

Części rowerowych ZEN-POL 

Hurt Detal zaprasza : 

LUBLIN  ul.Techniczna 4B 

lok.11   tel. 726-663-496, 

517-304-181
081822L01-A

PRACA

ZATRUDNIĘ pracownika do 

gospodarstwa rolnego oraz 

do chlewni - możliwość 

zakwaterowania. 

tel.503034634.
081422L01-A

TURYSTYKA

WCZASY DLA 
SENIORA– Krynica 
Morska – 8 dni od 949 
zł/os., Stegna – 8 dni 
od 849 zł/os. 
tel:534244044. www.
wczasy-senior.pl

062822L01-A

in196 26

Całodobowo 81 744 50 31, 503 02 68 83
www.puk.lublin.pl 

Budowa i sprzedaż grobów na Majdanku       
muzyczna ceremonii Kwiaty Kremacje      

Trumny, Urny Ekshumacje, pogłębianie grobów Namiot pogrzebowy

KOMPLEKSOWE  
USŁUGI  

POGRZEBOWE

KOMPLEKSOWE  
USŁUGI  

POGRZEBOWE

in074

KRASNOSTAWSKA SPÓŁDZIELNIA 
MIESZKANIOWA W KRASNYMSTAWIE 

ogłasza przetarg ofertowy nieograniczony 
w dniu 08.07.2022 roku o godz. 10.00 

na dostawę miału węglowego w 2022 
roku w klasie A-23/18/0,8, sortyment 
MIIA, typ 31lub 32 w ilości 6 000 ton. 

Specyfikację istotnych warunków zamówienia wraz z umową wzor-
cową na dostawę miału węglowego można nabyć w biurze Spółdzielni 
(sekretariat) a także uzyskać dodatkowe informacje (tel. 82 576 28 11). 

Ze specyfikacją istotnych warunków zamówienia oraz umową wzor-
cową można  zapoznać się także na stronie internetowej Spółdzielni 
ksmkrasnystaw.pl  . 

Przystępujący do przetargu powinien wpłacić wadium 
w wysokości 50 000 złotych na rachunek 

16 8200 0008 2001 0009 1170 0001. 
Wadium przepada w przypadku, jeżeli Oferent, którego oferta zosta-

ła wybrana odmówi podpisania umowy wzorcowej dołączonej do spe-
cyfikacji w terminie 7 dni od daty zawiadomienia o wyborze oferty. 

Oferty wraz z potwierdzeniem wpłaty wadium należy składać do 
dnia 08.07.2022 roku do godz. 900 w biurze Spółdzielni ul. Okrzei 25. 
Oferty wariantowe nie będą rozpatrywane.  Krasnostawska Spółdziel-
nia Mieszkaniowa  zastrzega sobie prawo do zamknięcia  przetargu bez 
dokonania wyboru Oferenta

in075

O G Ł O S Z E N I E
działając na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 roku o gospodarce nieruchomościami 

(Dz. U. z 2021 r. poz. 1899 z późn. zm.)

BURMISTRZ BEŁŻYC
podaje do publicznej wiadomości, 

że w dniu 23 czerwca 2022 r. w siedzibie Urzędu Miejskiego w Bełżycach, ul. Lubelska 3 na tablicy ogłoszeń, 

zostały wywieszone na okres 21 dni (od 23 czerwca 2022 r. do 15 lipca 2022 r.) wykazy 
niżej wymienionych nieruchomości gruntowych stanowiących własność Gminy Bełżyce, 

przeznaczonych do sprzedaży w drodze przetargu.

1) Działka nr 187/1 położona w obrębie 20 Zagórze.
2) Działka nr 619/1 położona w obrębie 1 Bełżyce Rolne.

P4238

Największa gazeta codzienna 
i portal informacyjny 

w województwie lubelskim
 Zleć nam swoje ogłoszenie!

Biuro ogłoszeń
81 46 26 820

697 770 393

reklama@dziennikwschodni.pl

Ogłoszenia drobne - bezpłatne
81 46 26 966 



13 czwartek 23 czerwca 2022sport

FO
T
. 
T
O

M
A
S
Z
 T

O
M

C
Z
E
W

S
K
I

Stok zamiast 
Ruchu

KEEZA LUBELSKA KLASA 
OKRĘGOWA Ruch Popkowice, który 

wygrał rozgrywki w swojej grupie 
A klasy, prawdopodobnie nie skorzysta 

z możliwości awansu. Jego miejsce 
w „okręgówce” zajmie Stok Zakrzówek

Takie rozstrzygnięcia są sporym zaskoczeniem, 
chociaż w kuluarach mówiło się o nich już od 
pewnego czasu. Ruch Popkowice przeszedł, jak 

burza przez rozgrywki grupy pierwszej A klasy. Zespół 
Daniela Szewca zdobył 76 na 78 możliwych punktów 
i prognozowano, że może stać się postrachem 
lubelskiej klasy okręgowej w nadchodzącym sezonie.
Okazuje się, że prawdopodobnie Ruchu na tym 
poziomie rozgrywkowym zabraknie. Oficjalna decyzja 
ma zostać ogłoszona po zamknięciu wydania naszej 
gazety, ale w klubie udało nam się ustalić, że Ruch 
zdecydował się na pozostanie w A klasie. Na decyzję 
Ruchu wpłynęły m.in. kwestie finansowe, a także brak 
sanitariatów umieszczonych w odpowiedniej odległo-
ści od boiska.
W miejsce Ruchu do „okręgówki” wskoczy Stok 
Zakrzówek, który w grupie pierwszej zajął drugie 
miejsce. – Jeżeli ta informacja się potwierdzi, to 
będziemy bardzo cieszyć się z możliwości gry na tym 
poziomie rozgrywkowym. Cała drużyna ciężko praco-
wała na ten sukces – mówi Waldemar Wiater. Trener 
Stoku może mówić o olbrzymim szczęściu, bo w sobo-
tę w Lublinie jego podopieczni mieli rywalizować 
z Tarasolą Cisy Nałęczów w meczu barażowym 
o ostatnie miejsce w „okregówce”. Nie mógłby jednak 
skorzystać m.in. z Adama Styka, Dominika Nieoczyma 
czy Stanisława Zdybla. Cała trójka wyjechała już poza 
granice Polski, a wszyscy wymienieni decydowali 
w dużej mierze o obliczu drużyny. – Zdybel to nasz 
najlepszy strzelec, Nieoczym to świetny młodzieżo-
wiec, a Styk to człowiek, który wykonuje wspaniałą 
pracę w linii pomocy – charakteryzuje swoich zawod-
ników Waldemar Wiater.
Co w takim razie z planowanym na sobotę barażem? 
Obecnie jego rozegranie jest mocno wątpliwe. Na 
pewno zagra w nim Tarasola Cisy Nałęczów, ale rywal 
ekipy Arkadiusza Perduty nie jest jeszcze znany. 
Według regulaminu rozgrywek w miejsce Stoku 
wskakuje ekipa Traweny Trawniki, która zajęła drugie 
miejsce w grupie 3. Ta sytuacja jednak zaskoczyła 
ekipę z powiatu świdnickiego, która ma podjąć 
ostateczną decyzję dzisiaj rano. Atutem Traweny jest 
na pewno piękny obiekt, ale problemem mogą być 
kwestie finansowe.
Jeżeli klub z Trawnik nie przystąpi do barażu, to do 
okręgówki awansuje bez gry Tarasola Cisy. W Nałę-
czowie wszyscy bardzo mocno chcą spróbować 
swoich sił w wyższej klasie okręgowej. Klub wygląda 
dość solidnie i, co ważne, ma oparcie w solidnym 
sponsorze, jakim jest Tarasola.

KAMIL KOZIOŁ

Chcielibyśmy podjąć 
rękawicę

ROZMOWA z Grzegorzem Malugą, prezesem Omegi Stary Zamość

• Czy emocje po sobotnim 
meczu z Tanwią Majdan Stary 
już opadły? 

– Tak. Tym bardziej, że więk-
sza euforia zapanowałaby, gdy-
byśmy wygrali to spotkanie. 
W meczu padł remis więc mie-
liśmy jeszcze moment niepew-
ności. Po końcowym gwizdku 
zostaliśmy na boisku i czekali-
śmy na wynik spotkania pomię-
dzy Błękitnymi Obsza, a Spartą 
Łabunie, bo zakończyło się ono 
nieco później. Więc na radość 
musieliśmy chwilę poczekać.
• Musiała być ona jednak duża, 
bo Omega już kolejny raz 
próbowała wygrać ligę, 
a wcześniej się jej to nie 
udawało. 

– To było na dobrą sprawę 
nasze trzecie podejście. Za 
pierwszym zostaliśmy niespra-
wiedliwie potraktowani przez 
Lubelski Związek Piłki Nożnej, 
który podjął decyzję o tym, że 
do grona czwartoligowców do-
łączył POM Iskra Piotrowice. 
Sezon później przegraliśmy ligę 
na ostatniej prostej. Za trzecim 
podejściem udało się osiągnąć 
sukces, choć na dobrą sprawę 
nie jesteśmy go jeszcze w stu 
procentach pewni. Czekamy na 
ostateczną decyzję odnośnie 
meczu Błękitnych z Andorią.
• Jakie są więc ostatnie wieści 
w tej sprawie? 

– Nikt otwarcie niczego kon-
kretnego nie mówi. Po meczu 
z Tanwią w sobotę cieszyliśmy 
się z awansu, a następnego dnia 
dostałem informację, że nasza 
radość jest przedwczesna, bo 
decyzja o wspomnianym walko-
werze została cofnięta. Dla mnie 
jest to nieporozumienie. W po-
niedziałek dowiedzieliśmy się, 
że Polski Związek Piłki Nożnej 

nakazał, by decyzję w tej sprawie 
podjął Zamojski Okręgowy Zwią-
zek Piłki Nożnej, który pierwot-
nie zweryfikował ja na walkower 
na korzyść Andorii. Z nieoficjal-

nych informacji dowiedzieliśmy 
się, że ostateczna decyzja ma za-
paść jeszcze przed rozegraniem 
ostatniej kolejki w tym sezonie. 
Nie mam pojęcia dlaczego tak 

się dzieje i dlaczego ostateczna 
decyzja nie została podjęta wcze-
śniej.
• Póki co tabela wskazuje, że to 
Omega jest najlepszą drużyną 
w obecnym sezonie i na kolejkę 
przed końcem ma cztery 
punkty przewagi nad 
Błękitnymi. Co zadecydowało, 
że właśnie teraz udało się 
odnieść ten sukces? 

– Myślę, że przede wszyst-
kim to, że od lat mamy stabilny 
zespół i zgraną drużynę, którą 
sukcesywnie uzupełniają młod-
si zawodnicy. Dysponujemy 
bardzo mocną ofensywą. W tym 
sezonie strzeliliśmy wiele bra-
mek i to przełożyło się na doro-
bek punktowy. W tym sezonie 
nikt głośno nie mówił o awansie 
i drużyna skupiała się na każdym 
najbliższym meczu. Wszystko 
po to, by nie zakładać na siebie 
niepotrzebnej presji. A muszę 
przyznać, że przed rokiem presja 
w kluczowych momentach nieco 
spętała nogi naszym piłkarzom.
• Omega Stary Zamość jest 
gotowa do gry w czwartej lidze? 

– Jeśli chodzi o infrastrukturę 
to tak. A jeśli chodzi o inne kwe-
stie to jesteśmy po wstępnych 
rozmowach z wójtem naszej 
gminy i spotkamy się z nim, 
a także z naszymi sponsorami 
w najbliższy poniedziałek. Nie 
jest to proste, bo gra na wyższym 
szczeblu wiąże się automatycz-
nie z większymi kosztami. Pił-
karze i zarząd bardzo chcieliby 
spróbować swoich sił w czwartej 
lidze. W klasie okręgowej grali-
śmy od wielu lat i „zmiana oto-
czenia” mogłaby wiele dać dru-
żynie. Nowi przeciwnicy to nowe 
wyzwania. Dlatego chcielibyśmy 
podjąć rękawicę.

ROZMAWIAŁ BARTOSZ SURMAN

Nie chcemy zepsuć klimatu
ROZMOWA z Pawłem Oponowiczem, trenerem Bugu Hanna, mistrza 

chełmskiej klasy okręgowej

• Jeszcze dwie kolejki przed 
końcem to Ogniwo Wierzbica było 
liderem. Wierzył pan, że sytuacja 
w tabeli zmieni się na waszą 
korzyść? 
– Musieliśmy wierzyć wbrew temu, 
co pokazywała tabela. W szatni 
powiedzieliśmy sobie, że w dwóch 
ostatnich meczach mamy zdobyć 
komplet sześciu punktów i cierpli-
wie czekać na to, co wydarzy się na 
innych boiskach. 
• Kluczowe było spotkanie, 
w którym Ogniwo przegrało 
u siebie 0:1 z Orłem Srebrzyszcze. 
Pańska drużyna pokonała Ruch 
Izbica 3:0 i wskoczyła na pierwsze 
miejsce… 
– Przyznam, że po cichu liczyłem, 
że Ogniwo bardziej straci punkty 
w ostatniej kolejce w Dorohusku 
z Granicą, niż u siebie z Orłem. 
Tymczasem zespół ze Srebrzysz-
cza rozegrał kapitalne zawody 
i pokonał lidera. Ta drużyna na 
pewno nie zasługuje na degrada-
cję, podobnie jak Znicz Siennica 
Różana. Uważam, że oba zespoły 
powinny nadal występować w lidze 
okręgowej, mimo że zajęły miejsca 
spadkowe. Nie zdążyliśmy jeszcze 
podziękować Orłowi za to, że 
pomógł nam wyprzedzić w tabeli 

Ogniwo. Myślę, że jeszcze w tym 
tygodniu delegacja naszego klubu 
wybierze się do Srebrzyszcza w tej 
sprawie.
• Wygraliście rozgrywki w chełm-
skiej okręgówce. Podejmiecie 
wyzwanie gry w IV lidze w sezonie 
2022/2023? 
– Zgłosimy drużynę do rywalizacji 
na wyższym poziomie. Do końca 
jeszcze nie możemy uwierzyć w to, 
co się stało. Podobne odczucia ma 
pani wójt Gminy Hanna Grażyna 
Kowalik. Od niej mamy zapewnie-
nie, że znajdą się pieniądze na grę 
w IV lidze. Awans to historyczny 
sukces klubu, który istnieje do 
2009 roku. 
• To pan poprowadzi zespół 
w wyższej lidze? 
– W tej sprawie rozmawiałem już 
z grającym prezesem Hubertem 
Kowalikiem. Na pewno spróbuję 
podjąć się tego zadania. Proble-
mem mogą być wymagane 
dokumenty na prowadzenie 
drużyny na wyższym poziomie 
rozgrywek. Uważam, że w klasie 
okręgowej czy IV lidze nie papiery 
trenerskie, a umiejętności powinny 
być ważne. Najważniejsze, aby 
utrzymać kadrę i dobrą atmosferę, 
która panuje w drużynie.

• Konieczne będą wzmocnienia. 
Mówi się o tym, że piłkarze Lutni 
Piszczac i Włodawianki już się 
szykują do gry w Bugu w IV lidze. To 
prawda? 
– Przede wszystkim chcemy grać 
zawodnikami, którzy wywalczyli 
awans. Mamy 6-7 graczy z doświad-
czeniem występów w IV, a nawet i 
w III lidze. Wiedzą już z czym to się 
wiąże. Nie chcemy zepsuć klimatu 
i ducha walki, które są w drużynie. 
Chcemy zatrzymać w zespole 
naszego strzelca, z 40 golami na 
koncie, Mateusza Chwedoruka. 
Przypuszczam, że 3-4 zawodników 
może nas zasilić z okolicznych 
drużyn.
• Klub spełni wymagania występów 
na wyższym poziomie, czy czeka was 
gra na obcym terenie? 
– Mamy nowe szatnie, płyta 
boiska jest odgrodzona. Planuje-
my, zgodnie z wytycznymi, powięk-
szyć murawę o 10 metrów. Na 
razie brakuje tzw. klatki dla 
kibiców gości, ale z tym powinni-
śmy szybko się uporać. Na pewno 
nie zamierzamy grać na obcym 
terenie. Zespoły, które do nas 
przyjadą, zagrają na jednym 
z lepszych boisk w regionie.

ROZMAWIAŁ JAROSŁAW CZĘPIŃSKI

Prezes już mówi: dość
KEEZA CHEŁMSKA KLASA OKRĘGOWA Agros Suchawa po remisie 2:2 

z Orłem Srebrzyszcze utrzymał się w lidze, mimo to jesienią w niej nie zagra

Powód? – Mam już serdecznie 
dość dokładania do klubu. 
Uogólniając, dotacja gminna to 
tylko 30 tysięcy co roku, przez 
prawie 25 lat – mówi Robert 
Wójcik, prezes Agrosu Suchawa. 
Nie od dzisiaj wiadomo, że bez 
pieniędzy niewiele da się zwojo-
wać w sporcie, nawet na pozio-
mie ligi okręgowej. Tak też jest 
w klubie z Suchawy. – Przez kilka 
ostatnich lat wsparcie od Gminy 
Wyryki to 30 tysięcy na rok. 
Chodziłem do wójta już kilka 
razy, niewiele można wskórać. 
I tak co roku dokładam finanso-
wo – mówi prezes.
W 1997 roku Robert Wójcik 
założył Agros. – Do rozgrywek 
przystąpiliśmy rok później 
– wspomina. Nikt tak dobrze nie 
wie, jak prezes, na co wydawane 
są gminne środki w klubie. – Za 
dwie rundy trenerowi Jackowi 
Płoszajowi zapłaciliśmy 16 
tysięcy zł. Dziewięć tysięcy 
wydaliśmy na sędziów. Zostało 
pięć, które idą na grę, utrzymanie 
boiska. Dochodzi jeszcze trans-
port na mecze wyjazdowe 
– wyjaśnia prezes i założyciel 
Agrosu. Wójcik dodaje: – roz-

grywki w lidze okręgowej są dla 
nas po prostu za drogie.
Grając w chełmskiej klasie 
okręgowej Agros musiał też mieć 
dwie drużyny młodzieżowe. 
W tym przypadku byli to tramp-
karze i juniorzy. – Jeszcze nie 
zapadła decyzja, którą grupę 
młodzieżową zostawimy. Być 
może będą to trampkarze, 
których jest więcej. Choć w ze-
spole seniorów gra już kilku junio-
rów. W ostatnim spotkaniu 
z Orłem Srebrzyszcze jeden 
z nich, Mateusz Pawlak, wystąpił 
drugi raz w seniorach i zdobył 
pierwszą bramkę – mówi prezes.
W zakończonym sezonie 
2021/2022 Agros zdobył 30 
punktów, plasując się tuż nad 
strefą spadkową. – Jeszcze 
jesienią grało więcej zawodni-
ków. Wiosną już zaczęły się 
kłopoty kadrowe. Nie było dwóch 
meczów, w których wystąpiliby-
śmy w identycznym składzie. 
Zawodnicy zaczęli łapać kontu-
zje, wyjeżdżali na szkolenia 
związane z pracą zawodową. 
W rundzie rewanżowej wygrali-
śmy dwa mecze, trzy zremisowa-
liśmy, a osiem przegraliśmy. 

Wywalczone zaledwie dziewięć 
punktów to bardzo słaby doro-
bek. Drużyna rozpada się. 
Odchodzą Wojtek Lejko, Emil 
Mikulski i Grzegorz Piotrowski. 
Nie mamy zespołu do gry w lidze 
okręgowej. Nie chciałbym za rok 
doświadczać tego, co przeszedł 
w zakończonym sezonie Start-Re-
gent Pawłów, który przegrywał po 
0:10, 0:11, 1:16 – mówi Wójcik.
Dokumenty o rezygnacji z gry 
w lidze okręgowej leżą na biurku 
prezesa i czekają już do wysłania 
do związku z oddziałem w Cheł-
mie, odpowiedzialnego za 
prowadzenie rozgrywek. – Prze-
żywałem już dwa awanse i tyle 
samo spadków z ligi okręgowej. 
Na razie mi wystarczy. Mamy 
zdolnych kilku juniorów. Ci 
zawodnicy, którzy zostaną, będą 
ogrywać się w klasie A. Jeśli za 
kilka lat będą chcieli walczyć 
o awans, nie ma przeszkód 
– tłumaczy prezes.
Wycofanie się Agrosu Suchawa, 
który zajął 10. miejsce, z rozgry-
wek ligi okręgowej otworzy furtkę 
do utrzymania na tym poziomie 
dla 11. Znicza Siennica Różana.

(GROM)
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Uwaga 
bilety do 
zdobycia!

Już w najbliższą sobotę, 25 
czerwca w hali Grupa Azoty 
Arena w Puławach odbędzie 
się Gala MMA Strife 2. Jeden 
wieczór, 10 walk i gwarancja 
emocji na najwyższym 
poziomie. To krótki opis 
wydarzenia na które mamy 
dla Was 4 podwójne wej-
ściówki. Aby je zdobyć należy 
zadzwonić do nas o g. 12:00 
pod numer 81 46 26 800. Kto 
pierwszy ten lepszy! W walce 
wieczoru zmierzą się mający 
swoje doświadczenie w KSW 
Bartłomiej Kopera z Gruzinem 
Romanem Kurashvili, jednym 
z czołowych zawodników 
MMA na Kaukazie. Niewątpli-
wą wartością dodaną do gali 
Strife 2 jest starcie kobiet. 
Naprzeciwko siebie stanął 
Róża Gumienna, która na 
swoim koncie ma m.in. 
brązowy medal Mistrzostw 
Świata w formule walk K1 
oraz Brazylijka Kethylen 
Rothenburg.

Lotto (21.06)
12, 15, 24, 27, 34, 49.
Lotto Plus (21.06)
6, 9, 13, 38, 40, 46.
Mini Lotto (21.06)
11, 17, 24, 31, 37.
Ekstra Pensja (21.06)
1, 11, 15, 21, 34, 1.
Ekstra Premia (21.06)
4, 15, 19, 24, 30, 2.
Multi Multi (22.06) 14
7, 9, 18, 19, 20, 24, 27, 30, 
31, 38, 40, 41, 46, 48, 52, 61, 
77, 78, 79, 80. Plus 20.
Multi Multi (21.06) 21.50
5, 20, 24, 29, 30, 34, 35, 36, 
37, 40, 42, 50, 56, 62, 63, 64, 
68, 75, 76, 78. Plus 24.
Kaskada (22.06) 14
2, 5, 8, 9, 10, 13, 15, 17, 19, 
22, 23, 24.
Kaskada (21.06) 21.50
2, 3, 5, 6, 10, 13, 16, 18, 19, 
20, 21, 22.
Super Szansa (22.06) 14
5, 0, 2, 9, 9, 3, 0.
Super Szansa (21.06) 21.50
2, 1, 2, 7, 9, 3, 1.

Kolejny ubytek 
w defensywie

FORTUNA I LIGA Seria odejść piłkarzy z Górnika Łęczna trwa. Kolejnym 
zawodnikiem, który w przerwie letniej pożegnał się z zielono-czarnymi został 

Bartosz Rymaniak

BARTOSZ SURMAN

Do ś w i a d c z o n y 
obrońca trafił do 
Łęcznej przed star-
tem poprzedniego 

sezonu. W minionej kam-
panii wystąpił w 24 spotka-
niach w koszulce Górnika 
i jak się okazało więcej ich 
już nie będzie.

32-latek przenosi się bo-
wiem do Arki Gdynia, a więc 
innego zespołu Fortuna 
I Ligi. Obrońca podpisał 
z drużyną znad morza kon-
trakt ważny do 30 czerwca 
2024 roku. – Doświadcze-
nie Bartka w polskiej piłce 
jest bardzo duże i z pewno-
ścią będzie nam potrzebne 
w nadchodzących sezonach. 
Jednocześnie jest to zawod-
nik, którego umiejętności 
oraz cechy wolicjonalne za-
wsze były na wysokim pozio-
mie – ocenia prezes Arki Mi-
chał Kołakowski, cytowany 
przez oficjalny portal gdyń-
skiego klubu.

Rymaniak  to  kole jny 
piłkarz który latem opu-
ścił Łęczną. Gruntowne 
wietrzenie szatni Górnika 
zaczęło się jeszcze przed 
startem okresu przygoto-
wawczego. Jako pierwszy 
z drużyną pożegnał się do-
świadczony obrońca Lean-
dro, z którym nie przedłu-
żono kontraktu. Później do 
tego grona dołączył Bar-
tłomiej Kalinkowski, a na-
stępnie Gerson, Tomasz 
Midzierski i Maciej Goliński 
(ze wszystkim tymi zawod-
nikami klub nie przedłużył 

wygasających z końcem 
czerwca umów).

W poniedziałek z Górni-
kiem oficjalnie pożegnał się 

Bartosz Śpiączka. Popular-
ny „Śpiona” zdecydował, że 
swoją karierę będzie konty-
nuować w barwach Korony 

Kielce i przeniósł się tam na 
zasadzie transferu gotów-
kowego. Kluby nie ujawniły 
dokładnej kwoty. Nowego 
pracodawcy szuka sobie 
także bramkarz Maciej Go-
stomski, a wciąż nie wia-
domo czy na kolejny sezon 
w Górniku zostanie Janusz 
Gol. Mówi się też, że Michał 
Mak ma trafić do Wieczystej 
Kraków.

W najbliższą sobotę ze-
spół trenera Marcina Prasoła 
zagra kolejny mecz kontrol-
ny. Tym razem zielono-czar-
ni na własnych obiektach 
podejmować będą drugoli-
gową Pogoń Siedlce. Patrząc 
na sytuację kadrową zespo-
łu należy się spodziewać, 
że szkoleniowiec Górnika 
w kolejnym sparingu będzie 
musiał dać szansę zaprezen-
towania swoich umiejętno-
ści lokalnej młodzieży.

Trzy dni po meczu z Po-
gonią łęcznianie wyjadą 
na krótkie zgrupowanie do 
Kielc (potrwa ono do dru-
giego lipca). Tam zmierzą 
się z występującą w Fortuna 
I Lidze Puszczą Niepołomi-
ce, a także rumuńskim FC 
Voluntari.

Po powrocie z obozu na 
tydzień przed rozpoczę-
ciem rozgrywek na zapleczu 
PKO BP Ekstraklasy Górnik 
w generalnym sprawdzia-
nie przed ligą zagra jeszcze 
z Motorem Lublin. Pierwszy 
mecz o punkty zielono-czar-
ni rozegrają 16 lub 17 lipca 
w Niepołomicach przeciwko 
tamtejszej Puszczy.

Wrocław 
znowu 
lepszy

U24 EKSTRALIGA 
Motor zebrał kolejną 

lekcję od swoich 
rówieśników. Młodzież 

przegrała we wtorek we 
Wrocławiu z WTS 

Spartą 36:54 i pozostaje 
na przedostatnim 
miejscu w tabeli

Trzeba uczciwie przyznać, że 
początkowo lublinianie 
dotrzymywali kroku wrocławia-

nom. Po pierwszej serii startów 
prowadzili nawet 13:11. W kolej-
nych wyścigach też spisywali się 
przyzwoicie. Stopniowo przewagę 
zaczęli zyskiwać jednak gospodarze 
– najpierw było 23:19 po siódmym 
biegu, a po dziesiątym 32:28.
Kolejne wyścigi to już niemal 
kompletna dominacja Sparty. Na 
pięć biegów, trzy wygrali w stosun-
ku 5:1. Ostatecznie wrocławianie 
triumfowali 54:36. Byli lepsi 
również w dwumeczu – 107:73. 

(KYKU)

WTS Sparta Wrocław – Motor 
Lublin 54:36 (107:73)
Motor: 1. Fraser Bowes 1 (1,0,0,0,-), 
2. Silas Hoegh 4 (0,1,2,1), 3. Antti Vuo-
las 6 (3,1,1,1,w) 4. Mateusz Cierniak 14 
(3,3,3,2,3), 5. Mateusz Tudzież 7 (2,1,3,0,1), 
6. Jan Rachubik 3 (2,1,0), 7. Wiktor Firmuga 
1 (1,0,-), 8. Maksymilian Śledź 0 (0,w).

Sparta: 9. Nick Skorja 11 (0,3,3,3,2), 10. 
Lukas Baumann 10+2 (2,2•,1,2•,3), 
1 1 .  S a n d r o  Wa s s e r m a n n  1 0 + 2 
(2,2,2,2•,2•), 12. Jack Andrew Smith 
2+1 (1,0,1•,-), 13. Bartłomiej Kowalski 
10+1 (3,2•,2,3,-), 14. Mateusz Panicz 3 
(3,0,0), 15. Michał Curzytek 8 (d,3,1,3,1).

Pozostałe wyniki i tabela: Agromix 
Polcopper Unia Leszno – GKM 
Grudziądz 56:34 • Włókniarz 
Częstochowa – KS Toruń 46:44 • 
Arged Malesa Ostrów – Stal 
Gorzów 40:50.
 1. Unia 8 14 86

 2. Ostrów 7 12 57

 3. GKM 8 9 26

 4. Toruń 8 9 36

 5. Stal 7 8 45

 6. Sparta 6 7 -3

 7. Motor 8 3 -115

 8. Włókniarz 8 2 -132

28 czerwca: Motor – Ostrów • 
GKM – Włókniarz • Toruń – Unia • 
Stal – Sparta.

Będzie rywalizacja na kole
PIŁKA RĘCZNA Azoty Puławy zakontraktowały nowego obrotowego. Kelian 

Janikowski, razem z Chorwatem Roko Trivcovicem mają zastąpić Dawida Dawydzika 
i Łukasza Rogulskiego

B rązowi medaliści kom-
pletują skład na nowy 
sezon. Do kadry puław-
skiego zespołu dołą-

czył Kelian Janikowski. 26-letni 
obrotowy występował ostatnio 
w Torus Wybrzeżu Gdańsk. Grał 
również w MMTS Kwidzyn. 
W barwach klubu z Gdańska 
nowy nabytek Azotów zdobył 
238 bramki. W obecnym sezo-
nie szczypiornista na 59 rzutów 
42 razy trafił do siatki rywali. 
Daje mu to skuteczność 71 pro-
cent. Kontrakt został podpisany 
na trzy lata.

Janikowski to drugi nowy za-
wodnik na pozycji obrotowego. 
Wcześniej puławianie pozyskali 
Trivcovica. Z tym graczem klub 
brązowych medalistów związał 
się dwuletnią umową. Trivco-
vic i Janikowski mają zastąpić 
na kole reprezentanta Polski 
Dawida Dawydzika i Łukasza 
Rogulskiego. Pierwszy po za-
kończeniu rozgrywek przeniósł 
się do wicemistrza kraju Orlen 
Wisły Płock, drugi wybrał kie-

runek zagraniczny i od nowego 
sezonu będzie zawodnikiem 
AEK Ateny.

Co ciekawe, Janikowski idzie 
w ślady Rogulskiego, który 
zanim zawitał do Puław, był gra-
czem Torus Wybrzeża. Na kole 
w Azotach jest jeszcze jeden za-
wodnik Ukrainiec Iwan Burzak. 
23-letni szczypiornista zasilił 
kadrę w styczniu tego roku, po 
rozegranych na Słowacji i Wę-
grzech mistrzostwach Europy. 
Z tym piłkarzem klub związał się 
1,5-rocznym kontraktem.

Nowymi zawodnikami zo-
stali także: reprezentant Polski 
rozgrywający Kacper Adamski 
z Energa MKS Kalisz, hiszpań-
ski środkowy Ignacio Vallesa 
oraz prawoskrzydłowy Zagłę-
bia Lubin Marek Marciniak. Do 
składu włączeni zostali także 
wychowankowie Jan Antolak 
i Tobiasz Górski. Drużynę w dal-
szym ciągu prowadził będzie 
trener Robert Lis. Szkoleniowiec 
zawitał do Azotów w trakcie 
sezonu 2020/2021 zastępując 

Duńczyka Larsa Walthera. Pod 
okiem byłego reprezentanta 
Polski, zawodnika m.in. War-
szawianki, drużyna z Puław wy-
walczyła dwukrotnie brązowy 
medal. W 2021 roku, po zwycię-
skim spotkaniu w ostatniej ko-
lejce na wyjeździe z Górnikiem 
Zabrze, zaś w tym roku, już na 
trzy kolejki przed końcem wy-
grywając w Gdańsku z Torus Wy-
brzeżem. Nowym drugim tre-
nerem będzie były reprezentant 
Polski i zawodnik Azotów Patryk 
Kuchczyński. Popularny „Chiń-
czyk” zastąpił trenera Michała 
Skórskiego. 

Po zakończeniu sezonu, 
w którym puławianie, już po raz 
szósty w historii wywalczyli brą-
zowy medal mistrzostw Polski, 
kadrę opuścili prawoskrzydłowy 
Andrii Akimenko, obrotowi Łu-
kasz Rogulski i Dawid Dawydzik, 
rozgrywający Aliaksandr Bach-
ko, Antoni Łangowski i Paweł 
Podsiadło oraz lewoskrzydłowy 
Wojciech Gumiński.

(GROM)

Z piłką są tak samo dobrzy, 
jak z gwizdkiem

KOSZYKÓWKA Okazuje się, że lubelscy sędziowie grają w basket 
najlepiej w całej Polsce

Impreza, która była rozgrywana 
w miniony weekend w Giżycku od 
wielu lat jest tradycyjnym spotka-
niem najlepszych arbitrów z całe-

go kraju. Mają oni wówczas niepowta-
rzalną szansę wykazania się swoimi 
umiejętnościami koszykarskimi, co dla 
obserwujących te zmagania kibiców 
jest ciekawym doświadczeniem.

Lubelscy arbitrzy pojechali do Giżyc-
ka w bardzo mocnym składzie. Gwiaz-
dami pierwszej wielkości byli Bartło-
miej Nycz i Łukasz Beczek. Pierwszy 
jeszcze w niedawno zakończonym se-
zonie biegał po parkietach Suzuki I liga 
jako zawodnik rezerw Startu Lublin. 
Drugi z kolei ma bogate doświadcze-
nie wyniesione z parkietów II ligi, gdzie 
grał m.in. w Novum Lublin. Oprócz tej 
dwójki w składzie byli jeszcze zawod-
nicy, którzy błyszczą na parkietach 
LNBA – Paweł Zdeb, Paweł Nieradko, 
Michał Wołowski, Michał Drewniak czy 
Nikodem Koszałka. Nie wolno też za-
pominać o olbrzymiej roli pozostałych 
sędziów-koszykarzy, czyli Grzegorza 
Łaty, Tomasza Ciozdy, Piotra Prędkie-
wicza, Adriana Szczotki, Rafała Białka, 

Tomasza Szczotki, Marcina Michalaka, 
Patrycji Maryniowskiej czy Marcina 
Ławnika. W tym gronie są arbitrzy, któ-
rzy prowadzą chociażby mecze Energa 
Basket Ligi.

Lubelscy arbitrzy występowali w Gi-
życku pod nazwą Jak Tam Chcesz. 
W pierwszym meczu pokonali 48:28 
Zdolny Śląsk, a później ograli 43:31 
Zeelandię, 37:21 Pomyłkę Warszawa 
i 38:34 Slumdrunk Biała Podlaska. Je-
dyną porażkę ponieśli w konfrontacji 
z Tarnów 40%, kiedy ulegli 36:44. Od-
niesione wyniki pozwoliły im zakwali-
fikować się do wielkiego finału, w któ-
rym ponownie zmierzyli sie z ekipą 
z Tarnowa. Rewanż udał się graczom 
z naszego regionu znakomicie, bo wy-
grali aż 51:30. Trzecie miejsce w tym 
turnieju zajęli przedstawiciele środo-
wiska sędziowskiego z Białej Podla-
skiej.

Warto wspomnieć, że lublinianie 
otrzymali również nagrody indywi-
dualne. Tytuł MVP przypadł Pawłowi 
Nieradko, a w pierwszej piątce turnieju 
znalazł się Bartłomiej Nycz. 

KAMIL KOZIOŁ

Bartosz Rymaniak (z lewej) żegna się z Górnikiem Łęczna
FOT. MACIEJ KACZANOWSKI
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Kibice ruszyli na 
pomoc Lubliniance

PIŁKA NOŻNA Już niemal od dwóch tygodni wiadomo, że Lublinianka awansowała do III ligi. Niestety, 
z powodu problemów finansowych może nie zagrać na tym poziomie rozgrywek. – Aby ten sukces nie 

został zaprzepaszczony potrzebujemy pomocy – apeluje klub z Lublina. Jako pierwsi odpowiedzieli kibice, 
którzy założyli w internecie zbiórkę. Czasu jest mało, bo tylko do końca tego miesiąca

ŁUKASZ GŁADYSIEWICZ

10 czerwca piłkarze 
z Wieniawy wygrali 
wyjazdowy mecz 
z Kryształem Werb-

kowice i zapewnili sobie pierw-
sze miejsce w tabeli Hummel IV 
ligi. I w tym momencie zaczęły 
się schody, bo okazało się, że są 
zaległości wobec zawodników 
i sztabu szkoleniowego.

– W odniesieniu do ostatnich 
publikacji prasowych informu-
jemy, że pojawiające się sygnały 
o problemach finansowych są 
prawdziwe. Właściciel jednak 
podjął już niezbędne działania, 
mające na celu możliwie jak 
najszybszą spłatę wszystkich na-
leżności oraz przeprowadzenie 
zmian w zarządzie – czytamy 
w komunikacie właścicieli klubu.

– Jednocześnie w obecnej sytu-
acji finansowej start Lublinianki 
w nowym sezonie w rozgrywkach 
III ligi może okazać się niemoż-
liwy. Staramy się dopełnić for-
malności, które umożliwią nam 
otrzymanie licencji. Decyzja za-
padnie do 30 czerwca – poinfor-
mowali właściciele Lublinianki.

Optymistą jest trener zespołu 
Robert Chmura, który wierzy, że 
wszystko zakończy się pozytyw-
nie. – Wróciliśmy po wielu la-
tach do ligi, w której zaczyna się 
naprawdę grać w piłkę. To duże 
wydarzenie dla kibiców, ale dla 
miasta też. I trzeba przyznać, że 
dokonaliśmy tego w większości 
zespołem, w którym są chłopaki 
z Lublina. Chciałbym, żeby do-
stali teraz szansę w trzeciej lidze. 
Z natury jestem optymistą i wie-
rzę, że wszystko dobrze się skoń-

czy. Światełko w tunelu na pewno 
jest – mówi Robert Chmura, tre-
ner drużyny z Wieniawy.

W pomoc włączyli się także ki-
bice ze stowarzyszenia „Niezłom-
ni”. Na portalu zrzutka.pl zbierają 
pieniądze na klub. Wszyscy, któ-
rzy chcą pomóc mogą kontak-
tować się z właścicielem klubu 
pod adresem mailowym: biuro@
lublinianka.eu lub z rzecznikiem 
kibiców pod numerem telefonu 
503-061-833.

Z Kalisza do Lublina
EWINNER II LIGA We wtorek Motor poinformował o pozyskaniu napastnika Michała Żebrakowskiego. W środę do drużyny z Lublina dołączył za to Jakub 

Staszak, który ostatnio był zawodnikiem KKS Kalisz. Z żółto-biało-niebieskimi podpisał dwuletnią umowę

C o najważniejsze, 
Staszak jest mło-
dzieżowcem. A ta-
kich zawodników 

bardzo obecnie brakuje 
w kadrze drużyny. Nowy 
nabytek ekipy z Lublina 
urodził się w 2002 roku. 
Jego pierwszym klubem 
był KKS Włókniarz Kalisz. 
W wieku 13 lat trafił do 
akademii Za-głębia Lublin. 
Nie zdołał jednak zadebiu-
tować w seniorach i wrócił 
do Kalisza, gdzie spędził 
rundę wiosenną sezonu 
2017/2018 i je-sienną w ko-
lejnych rozgrywkach.

Następnie zakładał ko-
szulkę: Górnika Konin, Sto-
milu Olsztyn i GKS Bełcha-
tów. W barwach tych dwóch 
ostatnich klubów występo-
wał na zapleczu ekstraklasy. 
W sumie rozegrał w I lidze 
14 spotkań. A w sezonie 
2021/2022 znowu wylądował 
w KKS Kalisz, gdzie miał oka-
zję współpracować z nowym 

trenerem Motoru Stanisła-
wem Szpyrką. W niedawno 
zakończonych rozgrywkach 

zaliczył 26 występów i zdobył 
w nich dwa gole, a dodatko-
wo zaliczył jedną asystę.

– Kuba to młody, utalen-
towany zawodnik, który 
zdążył już zebrać duże do-

świadczenie na poziomie 
pierwszej i drugiej ligi. Nie-
-wątpliwie będzie ważnym 
ogniwem naszego zespołu. 
To piłkarz, który może wy-
stępować zarówno w roli 
bocznego obrońcy, jak i po-
mocnika. Ma umiejętności, 
które pozwolą mu zaadap-
tować się w zespole i wy-
korzystać swój potencjał 
w drużynie – mówi trener 
Stanisław Szpyrka.

– Michała pamiętamy 
z  występów pr zeciwko 
nam w meczach Wigra-
mi Suwałki. Myślę, że bę-
dzie się dobrze uzupełniał 
z Maćkiem Firlejem. Kubę 
trener zna bardzo dobrze 
z Kalisza. To młodzieżo-
wiec, który gra na waha-
dle, z lewą nogą. To miało 
ogromne znaczenie,  że 
trener go zna i wie, na co 
go stać – dodaje Arkadiusz 
Onyszko,  pełnomocnik 
zarządu ds. sportowych 
w klubie z Lublina.

FIDZIUKIEWICZ 
W POLONII?
Wygląda na to, że nowy klub 
znalazł były napastnik Motoru 
i król strzelców eWinner II ligi 
Michał Fidziukiewicz. Według 
informacji portalu transfery.
info 31-latek ma przenieść się 
do jednego z nowych rywali 
żółto-biało-niebieskich Polonii 
Warszawa. W poprzednich 
rozgrywkach popularny 
„Fidziu” zaliczył 37 występów 
i 20 goli. Aż 19 z nich strzelił 
w lidze, ale tylko trzy wiosną, 
resztą w rundzie jesiennej.

KOSECKI W KTS WESZŁO?
Pojawiły się też plotki, że inny 
z byłych zawodników Motoru, 
który niedawno rozstał się 
z klubem może wylądować 
w KTS Weszło. Chodzi o Jaku-
ba Koseckiego, który oprócz 
gry w piłkę na niższym pozio-
mie rozgrywek miałby być 
także ekspertem na portalu 
weszlo.com.

(LUKISZ)

Porażka 
na początek

EWINNER II LIGA W środę piłkarze 
Motoru rozegrali pierwszy sparing 

pod wodzą nowego trenera 
Stanisława Szpyrki. W Sanoku 

żółto-biało-niebiescy zmierzyli się 
z pierwszoligową Sandecją Nowy 

Sącz. I przegrali 2:4. W sumie 
lublinianie sprawdzali aż sześciu 

zawodników

Wynik szybko otworzył Jakub 
Wróbel i Motor musiał gonić. 
Były jednak okazje, żeby 
szybko doprowadzić do wy-

równania. Nieznacznie pomylił się chociaż-
by Rafał Król, który uderzył z rzutu wolnego 
tuż nad poprzeczką. Później bramkarza ry-
wali „zatrudnił” Maciej Firlej, a pomylili się 
Michał Żebrakowski i jeden z czterech te-
stowanych zawodników, którzy pojawili się 
w podstawowym składzie ekipy z Lublina. 
Od początku oprócz Żebrakowskiego zagrał 
także drugi z letnich nabytków Jakub Sta-
szak (o jego transferze ciut więcej piszemy 
poniżej – red). I do przerwy to Sandecja była 
lepsza o jednego gola.

W drugiej połowie drużyna Dariusza 
Dudka dużo lepiej weszła w spotkanie i za-
służenie szybko podwyższyła swoje pro-
wadzenie. Między 52, a 54 minutą zaliczyła 
dwa trafienia i było już 3:0. W końcówce 
obie ekipy postarały się jeszcze o zmianę 
wyniku. Najpierw na listę strzelców wpi-
sał się jeden ze sprawdzanych piłkarzy, 
następnie odpowiedzieli rywale, a w 87 
minucie Piotr Ceglarz ustalił rezultat po 
strzale zza pola karnego. Po zmianie stron 
sztab szkoleniowy Motoru przyglądał się 
dwóm kolejnym piłkarzom.

Już w niedzielę podopieczni trenera 
Szpyrki wyjadą na zgrupowanie do Warki, 
a w drodze na obóz zagrają w Pruszkowie 
z tamtejszym Zniczem.  (LUKISZ)

Sandecja Nowy Sącz – Motor Lublin 4:2 (1:0)
Bramki: Wróbel (4), Walski (52-z karnego), zawodnik testo-
wany I (54), zawodnik testowany II (84) – zawodnik testowany 
(83), Ceglarz (87).

Sandecja: Tokarz – Szufryn, Nekić, Słaby, Kosakiewicz, Popie-
la, Żarnowski, Fall, Chmiel, Toporkiewicz, Wróbel oraz Tysiak, 
Nekić, Piter-Bucko, Boczek, Walski, Merebaszwili, Kasprzak, 
Surzyn, Talar i dwóch zawodników testowanych.

Motor, I połowa: zawodnik testowany – Najemski, zawod-
nik testowany I, Rozmus, Król, zawodnik testowany II, zawod-
nik testowany III, Wójcik, Staszak, Firlej, Żebrakowski. II poło-
wa: Lach – Cichocki, Zbiciak, Król, zawodnik testowany V, za-
wodnik testowany VI, Ceglarz, Michota (67 Wójcik), Moskwik, 
Firlej (67 Żebrakowski, 74 zawodnik testowany), Sędzikowski.

Jakub Staszak to drugi zawodnik, który w lecie dołączył do Motoru Lublin FOT. MOTOR LUBLIN

Lublinianka wywalczyła awans do 
III ligi, ale nie wiadomo, czy zagra 
na tym poziomie rozgrywek

FOT. MACIEJ KACZANOWSKI

JAK WYGLĄDA SPRAWA LICENCJI?
Na razie wiadomo, że Lublinianka 
otrzymała warunkową licencję na 
występy w Hummel IV lidze w sezonie 
2022/2023. – Dokumenty zostały 
złożone w terminie i klub otrzymał 
licencję z nadzorem strukturalnym 
i finansowym. Chodzi o zadłużenie 
wobec Lubelskiego Związku Piłki 
Nożnej oraz brak sektora dla kibiców 
gości. Lublinianka ma teraz czas do 
30 czerwca na spełnienie naszych 
zaleceń – mówi Leszek Wójcik 
z Komisji ds. Licencji Klubowych LZPN.
Co z licencją na występy w III lidze? 
– Różnica polega nam tym, że 
w czwartej lidze wystarczy oświadcze-
nie, że nie posiada się zobowiązań, a 

w trzeciej trzeba to wykazać poprzez 
przedłożenie odpowiednich doku-
mentów z ZUS i innych instytucji. Nie 
mam jednak wiedzy, że Lublinianka 
czegoś nie złożyła. Regulamin 
zakłada jednak, że zaprasza się do 
złożenia dokumentów dwa pierwsze 
kluby z tabeli. W tym przypadku była 
to także Stal Kraśnik. Jeżeli oba nie 
spełnią wymogów, to wtedy utrzyma-
nie zapewni sobie najwyżej sklasyfi-
kowany spadkowicz, czyli Wisła 
Sandomierz – tłumaczy Leszek 
Wójcik, który znajduje się także 
w Makroregionalnej Komisji ds. 
Licencji Klubowych III ligi grupy 
czwartej.



16  www.dziennikwschodni.plrozmaitościczwartek 23 czerwca 2022

1868 
Amerykanin Christopher 

Sholes opatentował 
pierwszą zdatną do wyko-
rzystania praktycznego 
maszynę do pisania.

1894 
W Paryżu powołano 

Międzynarodowy Komitet 
Olimpijski.

1949
W Krakowie rozpoczęto 
budowę Nowej Huty.

1957 
Telewizja Polska wyemito-
wała premierowe wydanie 
programu dla dzieci „Miś 

z okienka”.

1966 
Ukazał się ostatni, wydany 
pośmiertnie zbiór opowia-

dań Iana Fleminga 
„Ośmiorniczka” o przygo-

dach Jamesa Bonda.

1986
Wanda Rutkiewicz doko-
nała pierwszego polskiego 

i kobiecego wejścia na 
szczyt drugiej najwyższej 
góry świata K2 w paśmie 

Karakorum.

2006
Premiera filmu animowane-

go „Kajko i Kokosz”.

2013 
Kopalnia soli w Bochni 

została wpisana na Listę 
Światowego Dziedzictwa 

UNESCO.

2016
Obywatele Wielkiej Brytanii 
opowiedzieli się w referen-

dum za wystąpieniem 
z Unii Europejskiej.

0:4
Takim wynikiem reprezen-
tacja Polski w hokeju na 

trawie przegrała z Czecho-
słowacją w swoim pierw-
szym oficjalnym meczu. 

Spotkanie zostało rozegra-
ne 23 czerwca 1929 roku 

w Poznaniu.

K A R T K A  Z  K A L E N DA R Z A

„POST” przed „POSTprodukcją”
MUZYKA Nowy singiel Da-
wida Podsiadło nosi tytuł 
„POST” i jest zapowiedzią 
czwartej studyjnej płyty 
artysty, której premierę 
zaplanowano na jesień 
tego roku. Utwór zostanie 
zaprezentowany w piątek 
o północy.

Od premiery „Małomia-
steczkowego” minęło już 
niemal 5 lat, a album w tym 
czasie pokrył się podwójnym 
diamentem, rozchodząc się 
w nakładzie ponad 350 tysię-
cy sztuk i będąc pierwszym 
albumem z takim wyróżnie-
niem od 2008 roku.

Artysta nie zdradza na 
razie więcej szczegółów. 
Wiemy tylko, że premie-
r a  n o w e g o  s i n g l a  o d -
będzie się w najbliższy 
piątek.

Podsiadło jest w trakcie 
pierwszej rekordowej trasy 
po polskich stadionach. 
Po koncertach w Gdań-
sku i Wrocławiu, w których 
udział wzięło ponad 90 ty-
sięcy osób, zakończy się 
ona występem na Stadionie 
Śląskim w Chorzowie w naj-
bliższy piątek. Będzie to naj-
większy koncert w karierze 
artysty, a organizatorzy spo-

dziewają się około 60 tysięcy 
fanów.

W kolejną trasę Dawid 
Podsiadło wyruszy jesienią. 
Od nazwy najnowszego sin-
gla będzie ona zatytułowa-
na „POSTprodukcja Tour”, 
a muzyk zaprezentuje pod-
czas niej także pozostałe 
utwory z nowej płyty. Niestety, 
na liście zabrakło Lublina. Wo-
kalista odwiedzi osiem miast: 
Szczecin, Gdańsk/Sopot, 
Wrocław, Kraków, Katowice, 
Łódź, Poznań i Warszawę. Bi-
lety trafią do sprzedaży dziś 
o godz. 12 w serwisie bilet.pl. 
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Gdzie odpocznie Polak?
WAKACJE Mimo zniesienia covidowych obostrzeń nadal dość sceptycznie podchodzimy do 

planowania letnich wojaży. Prawie co czwarty Polak spędzi tegoroczne wakacje w domu, 
a najczęstszym tego powodem jest napięta sytuacja finansowa – wynika z Barometru Providenta. Co 

trzeci wyjedzie maksymalnie na tydzień, a 17 proc. planuje wydać na ten cel nie więcej niż 1 tys. zł

W  ramach bada-
nia Barometr 
P r o v i d e n t a 
w tym roku 

zadaliśmy Polakom pytania 
dotyczące ich planów na 
wakacje oraz tego, ile pie-
niędzy zamierzają na ten cel 
wydać – mówi Karolina Łu-
czak, rzeczniczka prasowa 
Provident Polska. – Okazu-
je się, że na wakacje w tym 
roku wyjedzie ok. 66 proc. 
badanych.

Co czwarty zostanie 
w domu

Przeprowadzone w czerw-
cu br. na grupie blisko 1,1 
tys. osób badanie Barometr 
Providenta wskazało, że co 
czwarty Polak spędzi tego-
roczny urlop w domu. Mimo 
że wakacje za pasem, nie 
brakowało również tych, któ-
rzy wciąż nie wiedzą, gdzie 
i czy w ogóle zdecydują się 
na wyjazd.

– Nie wyjeżdżamy na wa-
kacje przede wszystkim dla-
tego, że nas na to nie stać. Aż 
66 proc. badanych spośród 
tych, którzy w wakacje zo-
staną w domu, deklaruje, że 
nie ma na to środków – mówi 
Karolina Łuczak.

Częstym powodem re-
zygnacji z wyjazdu okazuje 
się też prozaiczna chęć po-
zostania w domu – 20 proc. 
badanych zadeklarowało, że 
właśnie w nim odpoczywa 
najlepiej. Co ciekawe, ten 
powód często wskazywali 
młodzi w wieku 25–34 lat. Co 
czwarty badany z tej grupy 
twierdzi też, że nie odczuwa 
potrzeby wyjazdu.

8,7 proc. Polaków wska-
zało, że nie może pozwolić 
sobie na wakacyjny wyjazd 
ze względu na obowiązki 
rodzinne, a nieco mniej 
(8,3 proc.) wskazało, że 
brak im towarzysza podró-
ży, a nie chcą wyjeżdżać sa-
motnie. Na ten powód rów-
nież wskazywali zwłaszcza 
badani w młodszych gru-
pach wiekowych. Wśród 
przedstawicieli generacji 
Z istotnym czynnikiem 
okazał się też brak możli-
wości wzięcia urlopu (14,7 

proc. wśród najmłodszych 
vs. 6,2 proc. wśród ogółu 
badanych).

Siedem dni
– Zadaliśmy Polakom py-

tanie również o to, ile będą 
trwały ich wakacje. Najpo-
pularniejszy okres, na jaki 
zamierzamy w tym roku 
wyjechać, to siedem dni. 
Tyle zadeklarowały przede 
wszystkim osoby młode. 
Starsze, pomiędzy 35. a 44. 
rokiem życia, planują waka-
cje dwutygodniowe, a 6 proc. 
badanych zamierza być na 
wakacjach nawet dłużej 
– mówi rzeczniczka Provi-
denta.

Niemal 1/3 badanych Po-
laków wskazała, że planuje 
w tym roku maksymalnie 
tygodniowy wyjazd na urlop. 
Na tyle mogą sobie pozwolić 
najczęściej młodzi, w gru-
pie wiekowej poniżej 25 lat 
oraz w przedziale 35–44 lata. 
Okazuje się też, że dotyczy 
to częściej także kobiet – 36 
proc. z nich zadeklarowało, 
że ich urlop potrwa w tym 
roku maksymalnie tydzień, 
podczas gdy wśród męż-

czyzn ten odsetek był o 9 pkt 
proc. niższy.

Na dłuższe wojaże, trwa-
jące do 14 dni, wybiera się 
w tym roku co piąty Polak 
(21,3 proc.), a niewielki od-
setek (6,1 proc.) ma w pla-
nach ponad dwutygodnio-
wy urlop. Co ciekawe, takie 
dłuższe wakacje częściej 
planują osoby starsze, które 
przekroczyły 55. rok życia.

Młodzi wolą zagranicę
– Najpopularniejsze kie-

runki to przede wszystkim 
polskie morze, gdzie wybiera 
się 25 proc. Drugim są wyjaz-
dy zagraniczne, które wska-
zało 18 proc., a następne 
w kolejności są polskie góry, 
wieś, a na samym końcu Ma-
zury, gdzie wybiera się ok. 
5 proc. badanych przez nas 
Polaków – mówi Karolina 
Łuczak.

Przed pandemią Pola-
cy jeszcze chętniej jeździli 
nad polskie morze. Wtedy 

ten kierunek wskazywało 
37 proc. badanych. Spadła 
również popularność zagra-
nicznych wycieczek. Przed 
pandemią na urlop poza Pol-
ską wybierało się średnio 32 
proc. badanych, w tej chwili 
ten odsetek spadł do 18 proc. 
Zagraniczne kierunki domi-
nują jednak wśród młodych, 
poniżej 25. roku życia. To 
zarazem jedyna grupa wie-
kowa, w której pierwszego 
miejsca nie zajął Bałtyk.

Ceny paliwa nie odstraszają
Mimo wysokich cen paliw 

ponad połowa Polaków 
w tym roku wybiera się na 
wakacje własnym samocho-
dem. Tylko niecałe 30 proc. 
wybierze transport zbiorowy 
– pociąg, samolot czy auto-
bus.

– W tym roku na waka-
cje zamierzamy wydać ok. 
2,7 tys. zł na gospodarstwo 
domowe. Jest to kwota wyż-
sza niż w trakcie pandemii. 
Natomiast w porównaniu 
z okresem przedpande-
micznym jest o ponad 600 
zł niższa – zauważa Karolina 
Łuczak.

Najwięcej – czyli ok. 3150 
zł – planują wydać osoby 
w wieku 45–54 lat. Z drugiej 
strony 17 proc. badanych za-
mierza przeznaczyć na waka-
cje maksymalnie 1 tys. zł. Po 
raz kolejny dotyczy to głównie 
kobiet i osób młodych – to oni 
najczęściej planują tanie wa-
kacje.

– Wakacje będziemy fi-
nansować przede wszystkim 
z oszczędności, po które za-
mierza sięgnąć 45 proc. bada-
nych. Kolejne 30 proc. dekla-
ruje, że będą to ich bieżące do-
chody. Natomiast około 3 proc. 
badanych wskazuje na kredyt, 
pożyczkę bądź posiłkowanie 
się kartą kredytową – mówi 
rzeczniczka Providenta.

Na tegoroczne wakacje 
Polacy musieli dość długo 
oszczędzać. Prawie 32 proc. 
badanych zadeklarowało, że 
odłożenie pieniędzy na ten 
cel zajęło im około pół roku, 
a podobny odsetek badanych 
gromadził budżet przez 7–12 
miesięcy. 12,4 proc. badanych 
musiało oszczędzać ponad 
rok, aby móc wyjechać na wa-
kacyjny urlop. 

NEWSERIA BIZNES

Urlop za granicą planuje 
w tym roku 18 proc. 
ankietowanych
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